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Polskie pionierstwo kolonjalne
W ywiad z p. gen . dyw. O rliczem -Dreszerem , prezesem  Ligi Morskiej i Kolonjalnej

Gen. dyw. G ustaw  O rlicz-D reszer

Jednym z pierwszych genera
łów armji czynnej — bodaj, czy 
nie pierwszym — którzy obok 
odpowiedzialnych swoich zajęć 
zawodowych stanęli ochotnie 
przy warsztatach tak samo od 
powiedzialnej pracy społecznej 
o wielkiem znaczeniu państwo* 
wem — jest p. gen. dyw. G u 
staw Orlicz-Dreszer, inspektor 
armji i prezes Zarządu Główne
go Ligi Morskiej i Kolonjalnej.

Nie trzeba chyba długo udo
wadniać popularności tej insty
tucji, której Koła dotarły do 
każdego już miasteczka i do każ
dej niemal szkoły, wśród wszy
stkich od najstarszych obywa
teli aż do najmłodszych budząc 
hasła miłości morza, obrony poi 
skiego wybrzeża i pionierstwa 
naszego kolonjalnego.

Ten ostatni problem, dający 
póle szerokim sferom do rozwi
nięcia naszej ekspansji, zaintere
sował specjalnie centralny organ 
Federacji P. Z. O. O., która je
szcze w tej sprawie nie w ypo
wiedziała swego słowa. Dlatego 
tez uzyskanie na ten temat roz
mowy z gen. Dreszerem i po 
dzielenie się jej treścią z czytel
nikami „N arodu i W ojska"  by 
ło czolowem zadaniem tego nu
meru naszego czasopisma.

Zadanie powiodło się najzu
pełniej dzięki uprzejmości Pana 
Generała, który między przy
jazdem swoim z inspekcji a ma

jącym nastąpić w parę godzin 
później wyjazdem, a raczej od
lotem, na grę wojenną był łas
kaw poświęcić nam spory kawał 
czasu na interesującą rozmowę. 
Odlotem — gdyż gen. Dreszer, 
zawołany kawalerzysta, jest też 
wielkim miłośnikiem lotnictwa 
i w licznych swych podróżach 
przeważnie używa tego środka 
komunikacyjnego.

M am  mówić z gen. Dresze
rem specjalnie o pionierstwie 
kolonjalnem, a widzę przed sobą 
człowieka, który jakby był uo
sobieniem tego pionierstwa. 
W yniosła  postać o energicznych 
ruchach, ogorzała twarz z pięk
ną siwą czupryną, która przy 
niecałych 45 latach życia tylko 
uroku dodawać może, stanow
czy wyraz oczu — to wszystko 
w sumie swej stać się może m o
delem dla malarza czy rzeźbia
rza, pragnącego odtworzyć typ 
człowieka, co nowe wyrębuje 
ścieżki Polsce w zamorskich ko* 
lonjach...

Zaczniemy o nich zaraz mó
wić — przedtem jednak p. Ge
nerał podkreśla, że Liga M. i K. 
żyje w bieżącym roku pod zna
kiem zbiórki na F u n d u s z  
O b r o n y  M o r s k i e j  
(F. O. M.), gdyż jest to pierw
szy rok, w którym Rząd zada
nie to  powierzył Lidze na za
sadach monopolistycznych.

— Po  40 tysiącach zeszłorocz
nych rezolucji, złożonych przez 
Ligę, chcemy wykazać, że ma
my nietylko wolę słowa, ale i 
wolę czynu posiadania siły na 
morzu — mówi z wielką wiarą 
gen. Dreszer. — M am nadzieję, 
że Liga M. i K„ jako p i o n i e r  
n a  m o r z u ,  będzie mogła nie
bawem złożyć dowód swej ży
wotności.

Próbuję czegoś bliżej o tem 
się dowiedzieć, ale ma to  być do 
czasu tajemnicą. O  ile mogłem 
z półsłówek wywnioskować, Li
ga ufunduje i puści na morze 
s t a t e k - w y s t a w ę  celem 
propagandy przemysłu polskie
go na szerokim świecie, do k tó 
rego dotrze na falach morskich.

Prezes Ligi Morskiej, jakkol
wiek w działalności swojej na 
tem stanowisku równomiernie 
traktuje wszystkie działy pracy 
Ligi — to jednak ma specjalne 
zainteresowanie dla s p r a w  
k o l o n j a l n y c h ,  jako woj
skowy. Uważa bowiem, że sko
ro wojsko jest organizacją kon
sumpcyjną t. j. samo nie wytwa
rza, a tylko konsumuje — po* 
winno wziął udział w pewnej 
produkcji. A  właśnie dział ko* 
lonjalny daje możność przygo
towania i rozszerzenia konsum* 
cji przez propagandę handlu 
polskiego, przez szukanie i uzy
skanie nowych rynków zbytu, 
oraz przez wynajdywanie no
wych terenów dla osadnictwa 
polskiego.

— Punktem wyjścia — mówi 
p. Generał — jest kryzys ludno
ściowy, pewnego rodzaju nad
miar ludzi, 'który daje się odczuć 
w niektórych ośrodkach. Skut
kiem tego jest niski zarobek na 
głowę, niska stopa życiowa, ni
skie zapotrzebowanie kultural
ne. Zdajemy sobie doskonale 
sprawę z tego, że przy tych ni
skich zarobkach podniesienie 
gospodarstwa wewnętrznego nie 
ma wielkich widoków. Dlatego 
też Liga zwróciła uwagę na 
fakt rozsiania Polaków na całej 
kuli ziemskiej i wykorzystania 
ich jako naturalnych konsumen
tów i propagatorów ekspansji 
gospodarczej Polski. W  ten spo
sób dochodzimy do koncepcji 
p a t r j o t y z m u  g o s p o 
d a r c z e g o .  G dyby do 32 
miljonów Polaków w kraju u* 
dało się dodać wsjpółpracę go* 
spodarczą około 7 milj. rodaków 
z zagranicy — to napewno budo* 
wa mocarstwowej Polski poszła
by raźniejszem tempie. Dzię
ki Marszalkowi Senatu p. Racz* 
kiewiczowi, prezesowi Rady O r
ganizacyjnej Polaków z Zagra
nicy, Liga M. i K. pracuje jak 
najściślej z Radą w tym kierun* 
ku.

Interesuje jednak nas bliżej 
sprawa szukania terenów do na
szej ekspansji gospodarczej i tu 
p. Generał zauważa, że, choć na 
świecie nie ma ciasnoty, naro

dy, które mają u siebie duże 
przestrzenie niezajęte, a nawet 
posiadają kolonje zamorskie, 
zazdrośnie bronią swych praw 
na tych terytorjach. Należy się 
więc spodziewać z powodu o- 
sadnictwa polskiego podniesie* 
nia krzyku, który często jest 
kierowany przez konkurencję.

Słuszne te uwagi gen. Dresze
ra nasuwają się z okazji ostat
niego ataku, k tóry  się pojawił 
nawet na łamach niektórych or
ganów prasy polskiej, z powo* 
du akcji Ligi M. i K. n a  t e 
r e n i e  P a r a n y ,  prowa
dzonej tam przez specjalnego 
delegata Ligi, emer. generała 
Strzemieńskiego (b. Komendan
ta m. W arszawy). -•

— Akcja nasza w Paranie — 
wyjaśnia p. Generał — uzyska
ła poparcie miejscowych władz 
i przedstawicieli narodu brązy* 
lijskiego. W ystąpiły  przeciw 
niej tylko nieodpowiedzialne 
czynniki polskie lokalne, k tó 
rych apetyty na większe sumy 
ze zlikwidowanego przez Rząd 
Polski Towarzystwa Koloniza* 
cyjnego zostały niezaspokojone. 
Tych kilku panów postanowiło 
zemścić się na nowem poczyna
niu polskiem i w tym celu po 
zyskali pismo kurytybskie „Cor* 
reia do Parana", gdzie jednak 
niebawem wyszło szydło z wor
ka, gdyż w pewnym momencie 
całego ataku na nas napisano 
tam, że jedynymi kolonistami, 
którzy mogą być wpuszczeni do 
Parany, są Niemcy... Dopiero 
trzeba było ogłoszenia przez 
prezydenta Parany, że kto się 
sprzeciwia kolonizacji polskiej, 
ten występuje przeciw interesom 
Brazylji, aby atak ustał. Central
ny Związek Polaków postawił 
warchołów tych poza nawiasem 
wychodźtwa polskiego, a gen. 
Strzemieńskiego wybrał pierw
szym delegatem na Zjazd Pola
ków z Zagranicy.

— Jakie są dotychczasowe 
zdobycze Ligi na terenie Para
ny?

— Zakupiliśmy już 7 tysięcy 
hektarów ziemi pod osadnictwo 
polskie i dzięki poparciu rządu



parańskiego nabywamy nowe 
tereny.

— W  jakim stanie dostaną je 
nasi wychodźcy? Czy wykar* 
czowane?

— Obecnie miernicy z Polski 
dzielą ziemię na działki, które 
wypadną po 30 ha na rodzinę. 
Część będzie już wykarczowa* 
na, resztę będą musieli osadnicy 
sami dokończyć.

— Czy dużej będzie trzeba 
gotówki na wyjazd do Parany 
i pierwsze zagospodarowanie 
się?

— Licząc na rodzinę, złożo* 
ną z 5 osób, przejazd z Polski 
i utrzymanie aż do pierwszych 
zbiorów wymagać będzie od 2 
do 3 tysięcy złotych.

Pytanie te zadaję wciąż w 
myśli, c z y  m i a ł a b y  t a m  
c o  r o b i ć  n a s z a  F e d e* 
r a c j a ,  nasi byli wojskowi, 
odznaczający się w znacznej 
swej części — jak wiadomo — 
brakiem takiej gotówki. G dy 
mimo to, nie widząc na razie 
źródeł, skądby można było na 
to wziąć pieniędzy, rzucam wre* 
szcie nurtujące mnie pytanie — 
gen. Dreszer odpowiedź na to 
ujmuje szerzej:

— Zaatakowano Ligę, że do 
Parany posłała generała, który 
zresztą nie jest już w armji czyn* 
nej. Zapomniano jednak, że w

Polsce są specyficzne warunki 
powojenne, gdzie ludzie stos-un* 
kowo jeszcze młodzi muszą 
wojsko opuścić, aby zrobić 
miejsce dla jeszcze młodszych 
swych kolegów. Muszą oni zna* 
leźć pracę w innych zawodach 
już to ze względów zarobko* 
wych, już też z powodu swej 
ambicji życiowej, aby do czegoś 
jeszcze doprowadzić, a nie gnu* 
śnieć na emeryturze. Obserwu* 
jemy to zresztą w Polsce, na 
wszystkich stanowiskach. Pracy 
tej można szukać także poza 
granicami- kraju, a w szczególno* 
ści w myśl idei wykorzystania 
Polaków zagranicą dla kraju na 
gruncie gospodarczym. Jeśli zaś 
idzie o pomoc finansową dla b. 
wojskowych, mających ochotę 
poświęcić się pionierstwu ko* 
lonjalnemu, to są pewne możli* 
wości nawiązania współdziała* 
nia z Funduszem Pracy, który 
mógłby ułatwić wyjazd.

W  tern miejscu pozwalam 
sobie zauważyć, że b. wojsko* 
wi mniej się nadają na osadnic* 
two rolne, a raczej do prac kie* 
rowniczych, umysłowych — i tu 
ma p. Generał gotową koncepcję :

— G dyby  Federacja zaofiaro* 
wała pewną liczbę swoich ludzi 
z dobrymi referencjami, solid* 
nych, udyscyplinowanych—mo* 
żeby znalazło się coś dla nich

n a  p l a n t a c j a c h  w 
A f r y c e ,  gdzie w tej chwi* 
li bawi nasza misja dla studjów. 
Będą tam zapotrzebowania na 
tęgie jednostki o zdolnościach 
organizacyjnych do administro* 
wania tymi plantacjami. Na te* 
renie Parany nie jest w tej chwi* 
li jeszcze aktualną sprawa inwe* 
stycji przy których mogliby z-na* 
leźć pracę b. wojskowi.

Jednym skokiem myśli prze* 
sadziliśmy z Afryki do Ameryki 
Południowej i znowu jak bły* 
skawica niesie nas ona dalej 
w poszukiwaniu i omawianiu 
terenów dla ekspansji polskiej. 
Gen. Dreszer okazuje przy tern 
wielką znajomość warunków 
zamorskich.

W padliśm y tak np. n a  S a n  
D o m i n g o ,  gdzie podobno po 
raz drugi mogłaby stanąć stopa 
polska i gdzie żywa wciąż jesz* 
cze jest legenda o Polakach z 
czasów napoleońskich. Są tam 
nawet czarni, jak djabeł, murzy* 
ni o nazwiskach polskich (Go* 
łębiowscy) uważający się za 
szlachtę naszą. M ają to być po* 
tomkowie żołnierzy napoleoń* 
skich, którzy bardziej umiłowa* 
li wolność, niż Cesarza i prze* 
szli na stronę tych, których ka* 
zano im podbijać.

Nasuwa mi się na myśl, że 
przecież tylu Polaków na San
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Oddawna nie słyszeliśmy 
słów, które, padając w społe* 
czeństwo, wywołałyby w niem 
tak żywy i głęboki odzew, jak 
proste, jasne, twarde słowa b. 
premjera, p. Aleksandra Prysto* 
ra, wygłoszone przezeń w dniu 
7 b. m. na otwarciu kursu dla 
kierowników pracy społecznej 
i gospodarczej BBW R.

P. Aleksander Prystor, istot* 
nie, podjął w mowie swej te* 
mat, którego żywotność i aktu* 
alność nie wygasa nigdy: te-mat 
wałki, jaką rząd, państwo i spo* 
łeczeństwo toczyć powinno prze* 
ciw karjerowiczostwu i prywa* 
cie, przeciw marnotrawstwu 
grosza publicznego, przeciw pa* 
sożytnictwu, nepotyzmowi, pa* 
noszeniu się „jaśnie*wielmoż* 
nej“ protekcji oraz żerowaniu 
na funkcjach i urzędach państ* 
wowych.

Ze szczególną mocą oburzę* 
nia moralnego zwrócił się b. 
premjer przeciw szantażowi, po*

legającemu na nadużywaniu 
imienia Marszalka Piłsudskiego.

— „Taki pan przyjeżdża na 
prowincję — mówił p. Prystor— 
i robi minę, że jest stałym by* 
walcem u Marszałka, najlepszym 
interpretatorem jego myśli". Pod 
egidą zręcznie zainscenizowanej 
wersji o swych stosunkach i 
wpływach, pan taki zbiera 
w środowisku prowincjonalnem 
znaczny kapitał posłuchu i zau* 
fania, a zebrawszy go, przekuwa 
go skwapliwie -na walory finan* 
sowe. „Pędźcie i bijcie kijem — 
wołał b. premjer do przedstawi* 
cieli B. B. W . R. — takich szan* 
tażystów!".

Oto są te moc-ne, twarde sio* 
wa, które przebiegły przez Pol* 
skę całą, jak długa i szeroka, bu* 
dząc ws-zędy otuchę w  sercach 
ludzi uczciwych i zbrojąc su-mie* 
nia ludzi czystych do walki o i* 
deal pracy i służby obywatel* 
skiej.

Obóz Marszałka Piłsudskiego 
w swym trzonie le-gjonowo*peo* 
wiackim jest zespołem ludzi, 
którzy wyrośli z trudu, z dłu-go* 
trwałych wysiłków w służbie oj* 
czystej, częstokroć z ofiar, pła* 
conyc-h krwią lub męką wygna* 
nia, tułactwa i poniewierki. Te 
trudy, te ofiary, te boje boba* 
terskie, któremi znaczone są 
szlaki Piłsudczyków w pocho* 
dzie historji, nie pozostały bez 
rezultatu. Uwieńczyło je wspa* 
niałe zwycięstwo; zwycięstwo, 
które poprzez kolejne etapy 
walk i niebezpieczeństw, wynio* 
sło tych ludzi, zrazu osamotnio* 
nych, ku wyżynom zasługi, ku 
szczytom władzy w  państwie, 
stawiając ich na czele społeczeń* 
stwa i narodu, w  blaskach pow*

Domingo wymarło — ale gen. 
Dreszer rozwiewa moje obawy, 
dowodząc, że nowoczesne spo* 
soby tępienia śmiercionośnych 
insektów zapobiegają obecnie 
temu niebezpieczeństwu. A  no, 
możeby więc i San Domingo!..

Zanim jednak na to ktoś się 
zdecyduje — rzucam ostatnie 
pytanie z dziedziny pionier* 
stwa kolonialnego:

— Jak się przedstawia spra* 
wa przyznania Polsce kolonji, 
należących dawniej do Niemiec?

— K o l o n j e  p o n i e *  
m i e c k i e — odpowiada nie* 
wyczerpanej cierpliwości- mój 
czcigodny rozmówca — wynosi* 
ły  przed wojną, o ile się orjen* 
tuję, przeszło dwa i pół miljona 
kilometrów kwadratowych. Pol* 
ska więc z tytułu posiadania o* 
becnie b. dzielnicy pruski-ej 
miałaby prawo conajmniej do 
jednej dziesiątej części. Sprawa 
jest wciąż jeszcze otwarta i wła* 
sność tych kolonji niezdecydo* 
wana. Są to kraje mandatowe.

Czas kończyć. Koń czeka u 
furty — możnaby powiedzieć, 
mając na myśli generała — 
szwoleżera. Ale nie koń to, a 
samolot niewątpliwie już z han 
garu wyprowadzony — więc 
żegnam i nie wiem, jak dzięko* 
wać za tyle interesujących in* 
formacji i tyle cierpliwości...

W ł. D.=W.

W y r o k  î z a p o w i e d ź
szechnego uznania i wdzięczno* 
ści.

Serce prawe, sumienie czują* 
ce, myśl sprawiedliwa albo po* 
prostu bystra i- rozum-na zdaje 
sobie, oczywiście, sprawę z te* 
go, że stanowisko, jakie osią* 
gnęli współpracownicy i -towa* 
rzysze walk Marszałka Piłsud* 
skiego, jest tylko refleksem ich 
zasług, wykwitem i plonem ich 
krwawych, wieloletnich ofiar i 
wysiłków, poniesionych dla 
zdobycia i utrwalenia niepodle* 
gjłości.

Niestety, -nie wszyscy umieją 
myśleć historycznie; jeszcze 
mniej jest takich, których stać 
na to, aby poza wieńcem zasłu* 
gi ujrzeć oigrom uprzednio po* 
łożonych na ołtarzu ojczyzny o* 
fiar i trudów. Jakże wielu, na* 
tomiast, jest ludzi, którzy, po* 
mijając drogę trudu i walki, 
pragnęliby odrazu sięgać po o* 
'woc dorobku i zasługi! Skoro 
zaś własnego dorobku nie mają, 
pragną uczestniczyć w  cudzym 
i, aby zyskać doń rzekome pra* 
wo, oblekają -się w pawie pió* 
ra, w fałszywe pozory ideolo* 
gji, która dla innych była na* 
tchnieniem czynów, a dla nich 
jest tylko talizmanem szczęścia, 
tylko kluczem kar jery, tylko 
progiem fortuny.

Faryzeusze! W zywając do 
stawiania pomników -najwięk* 
szej nawet, najszczytniejszej za* 
słudze, cóż chcą w niej wywyż* 
szyć i uczcić? Czy ogrom wy* 
siiłku, czy krew ofiarną, z któ* 
rej zasługa ta wyrosła? Nie! o* 
ni nawet w pom niku bohatera 
chcą widzieć tylko tryumf i 
dźwignię protekcji. Nawet w 
cieniu Wielkości potrafią tylko

własną wartość wystawiać na 
sprzedaż!

I dlate-go ostre, twarde, pie* 
kące słowa Aleksandra Prysto* 
ra rozległy się w Polsce jak wy* 
rok i jak zapowiedź.

W yrok , zawarty w jego mo* 
wie, spada potępieniem na gło* 
wy tych wszystkich, którzy w 
kult oraz ideologię Marszałka 
'Piłsudskie-go ubierali się jak w 
kostjuim, otwierający drogę do 
ośrodków władzy, b o g a c tw a , 
wpływu i kierownictwa w Pań* 
śtwle. W y ro k  teii jest aktem 
wielkiej wagi i zaszczyt przy no* 
si ustom, które go wyrzekły. 
Ale od wyroku, jaki mieści się 
w mowie b. premjera, jeszcze 
Ważniejsza jest bodaj zapo* 
wiedź, jaką mowa ta niesie. Za* 
powi-edź ta głosi, że odtąd na 
wszystkich drogach i rogatkach 
'obozu współpracy z rządem 
Marszałka Piłsudskiego czuwać 
będą żywe i wzmożone kryterja 
oceny: -kryterja, które nie po* 
zwolą nikomu pod maską 
wzniosłej- ideologji przemycać 
osobistych, -grupowych lub sta* 
nowych interesów i ęgoizmów. 
Kryterja te ogół polski z tern 
większą powita życzliwością, im 
twardziej i konsekwentniej bę* 
'dą stosowane w praktyce. Od 
ich bowiem wcielenia w życie 
zależy to, co jest warunkiem 
zdrowia, rozwoju i potęgi Pań* 
stwa: poszanowanie pracy i do* 
robku prostego, -szarego czło* 
wieka i obywatela, tego obywa* 
tela, który nie szuka protekcji, 
nie stroi się w pióra cudzej za* 
sługi, natomiast niesie swe mie* 
nie, krew i życie tam, kędy wzy* 
wa -go sumienie społeczne i po* 
winność państwowa.



LEOPOLD TO M ASZK IEW ICZ
poseł na Sejm

Na froncie odrodzonej energji społecznej
Jest tyle sił w narodzie, 
„jest tyle mnogo> ludzi..."

Ilekroć myślą w przeszłość na* 
szą się przeniesiemy, — znaj* 
dziemy poprzez lata i epoki zdu* 
miewające, wstrząsające nieraz 
przejawy mocy, potęgi, które 
świadczyćby musiały o sile i de* 
cyzji zorganizowanego społeczeń* 
stwa.

Pieczęć Rządu Narodowego w 
1863 r. była potęgą, nakazującą 
posłuch nawet wrogim władzom 
rosyjskim. Zbrojne manifestacje 
robotnicze w 1905*7 r. przeraże* 
niem przejęły rosyjską admini* 
strację -na ziemiach polskich, a 
poważnym niepokojem wojsko 
rosyjskie. ,

Głuszono warkotem bębnów 
okrzyk bojowców pod szubieni* 
cą, bowiem ten okrzyk strachem 
przejmował zaborczy świat.

Gdzie poczynała się ta siła poi* 
ska, która, okuta niewolą, stra* 
szyć obcych żandarmów umiała? 
Skąd czerpała swą przedziwną u* 
miejętność ciągłego niepokojenia 
zaborców? Dlaczego nawet li* 
czebnie słabe organizacje ucz* 
niowskie samokształceniowe, u* 
ważane były przez Rosjan, Niem* 
ców i Austnjaków za zdradę sta* 
nu, podrywającą trwałość i pew* 
ność tronu? Dlaczego wreszcie z 
zakazami spotykały się wszelkie 
próby organizowania społeczeń* 
stwa polskiego aż do zawodo* 
wych organizacyj włącznie?

Pobieżna nawet analiza dzie* 
jów kilku lat przedwojennych

daje pełną odpowiedź na powyż* 
sze zapytania.

Wszelkie żywotne organizacje 
polskie stawały się rychło szkołą 
niezależności, kuźnią woli i tę* 
sknoty do wolności. Te organi* 
zacje, opierając się na idei wyz* 
wolenia i w czynie szukąjąc jego 
realizacji,dobywały ze zorganizo* 
wanego człowieka najszlachet* 
niejsze pierwiastki myśli, podno* 
siły go do roli twórcy, kierowały 
jego troski w przyszłość — ku 
wielkiej sprawie. Óne uczyły go 
nietylko dobywać „doczesne" 
korzyści materjalne z racji przy* 
należności do organizacji, lecz i 
dawać z siebie wiele dla wyzna
wanej idei. Przywiązywał się też 
do organizacji — i nie dla mater* 
jalnych korzyści dawał nierzadko 
życie nawet.

Tutaj też znajdziemy przyczy* 
nę, dla której w pierwszych la* 
tach odrodzonego bytu państwo* 
wego pęd do organizacyj wszeł* 
kiego typu był ogromny. Spo* 
dziewano się bowiem, że w wol* 
nem państwie rola organizacyj, 
ich działalność twórcza jeszcze 
się wzmoże, jeszcze więcej potrą* 
fi wykrzesać wartości twórczych 
z zorganizowanego człowieka. 
Powszechny entuzjazm dni listo* 
padowyćh 1918 r. — i zwycięs* 
kiego sierpnia 1920 r. kazał go* 
tować się do wielkiej pracy: ręce 
po łokcie pourabiać, by  jeno 
szczęśliwość i wielkość Polsce 
zapewnić!

Ten entuzjazm szerokich rzesz, 
szukających w organizacjach spo* 
łecznych form dla swych twór*

czych sił i realizacji pragnień od* 
dania wysiłku Państwu Młode* 
mu — został przeoczony, czy nie* 
dostrzeżony przez przywódców 
organizacji. Przejęci rozgrywka* 
mi politycznemi i wzorami dzia* 
łalności w okresie nięwoli — nie 
dostrzegli faktu, że państwo poi* 
skie jest państwem własnem, 
wspólnem dobrem wszystkich o* 
bywateli. N a wzór państw zabór* 
czych starali się społeczeństwo 
podzielić, poprzegradzać je iloś* 
cią postulatów, wystawianych 
przez każdą klasę społeczną w 
stosunku do Państwa. W  tych 
zaś postulatach rychło poczęli 
się między sobą licytować, de* 
monstrując rzekomą swą dbałość 
o interesy swej klasy. Oczywi* 
ście licytację przeprowadzano za* 
wsze na koszt państwa, dla sie* 
bie żadnej odpowiedzialności nie 
przewidując.

W  ten sposób organizacje, ma* 
jące ogniskować energję społecz* 
ną, inicjatywę żywą i ruchliwą 
tworzenia — zamieniano na ko* 
terje, rozagitowane kliki i partje, 
chlubiące się pięknemi i coraz 
radykalniej brzmiącemi progra* 
mami — lecz niezdolne do real* 
nej, praktycznej działalności.

Przewrót majowy dopiero o* 
tworzył możliwości dla nowej
formy współpracy społecznej.
Pozwolił zerwać z frazeołogją
programów — i rozpoczął konse* 
kwentną pracę nad wytworze* 
niem przez organizacje społeczne 
dóbr kulturalnych i materjał*
nych. Zostało przypomniane, że 
z inicjatywy społecznej stworzo*

na została w swoim czasie rzecz 
najbardziej państwowa: wojsko 
polskie. Zostało przypomniane, 
że masy energji społecznej, drze* 
miące w rzeszach polskiego ludu, 
muszą być dla dobra Państwa 
wyzwolone z pod ciśnienia bez* 
dusznej atmosfery partyjnictwa, 
ciasnoty i egoizmów i odzyskać 
wolność rozwojową. Że ta ener* 
gja żyć winna pełnym entuzjaz* 
mem tworzenia rzeczywistości 
dzisiejszej i jutra Polski. Zosta* 
ło przypomniane wreszcie, że 
człowiek w Polsce musi odzys* 
kać wiarę, iż potrzebna jest Po!* 
sce jego wiara i myśl i troska i 
trud o to nasze pospolite Dobro, 
które Rzeczpospolitą zowiemy. 
Że ta jego twórcza siła, powięk* 
szająca codzień bogactwo nara* 
du, — jest tak samo potrzebna, 
jak umiejętność wielkich mężów 
stanu odnoszenia imponujących 
sukcesów. Jednako bowiem jed* 
ni i drudzy powszechnemu służą 
dobru.

W  wyzwalaniu energji społe* 
ccnej mas w pierwszym szeregu 
idą organizacje b. wojskowych. 
Nic dziwnego, — nie mają wszak 
obciążenia przestarzałych progra* 
mów, doktryn i metod. W yszły 
już z rzeczywistości polskiej i ze 
służby najpiękniejszej — bo zgo* 
ła bezinteresownej, a wyłącznie 
dla Państwa oddanej. W śród  
tych organizacyj niema miejsca 
na licytację egoizmów — jedna 
jest za to konkurencja możliwa 
i wskazana: kto więcej, kto szyb* 
ciej, kto sprawniej wykaże swo* 
ją pożyteczność dla Państwa,

JA N U SZ LUBICZsDELINIKAJTIS

Nasza praca dla Polski — na obczyźnie
Polska opinja publiczna od 

kilku już miesięcy śledzi z nie* 
pokojem przebieg wypadków, 
jakich widownią stała się sprzy* 
mierzona z nami Francja. Już raz, 
w początkach lutego, kraj ten 
stanął w ogniu walk domowych, 
które z trudem udało się zaże* 
gnać przez powołanie rządu „ra* 
tunku narodowego" pod prze* 
wodnictwem G. Doumergue‘a. 
sięgając do grupy ludzi, cieszą* 
cych się najwyższym autoryte* 
tem i największem zaufaniem w 
narodzie. A  jednak, mimo to, 
skrajne odłamy partyjne, żarów* 
no komunistyczno * socjalistycz* 
ny, jak i prawicowy — zbroją się 
Pod hasłem wzajemnej walki „na 
śmierć i życie". Jaki będzie tego 
rezultat — przyszłość pokaże, 
miejmy nadzieję, że zdrowy pa* 
trjotyzm narodu francuskiego 
zwycięży. Nas, Polaków, sytua* 
cja we Francji interesuje bardziej, 
niz kogokolwiek innego jesz* 
cze i z tego względu, że we 
Francji mieszka i pracuje duży 
odłam narodu polskiego — na* 
sze wychodźtwo.

Trudno jest obliczyć w tej 
chwili dokładnie ścisłą liczbę na* 
szych rodaków, zamieszkałych 
we Francji. W  każdym bądź ra* 
zie waha się ona pomiędzy 450_

500 tysiącami dusz polskich, a 
w okresie przedkryzysowym by* 
ła znacznie większa. Wychodź* 
two to częściowo jest już bar* 
dzo stare — wywodzi się bo* 
wiem z emigracji politycznej, 
po powstaniach narodowych, 
oraz z późniejszego okresu za* 
borów. Tę, zresztą dziś już nie* 
liczną część wycihodźtwa, stano* 
wi przeważnie inteligencja za* 
wodowa, artyści, kupcy, rze* 
mieślnicy. Ogromna większość 
jednak — to wychodźtwo po* 
wojenne, zarobkowe — głównie 
górnicy, robotnicy przemysło* 
wi, rolni. Ta druga emigracja 
rozpoczęła się zaraz po wojnie, 
gdy, korzystając z reparacyj nie* 
mieckich, Francja przystąpiła do 
forsownej odbudowy zniszczo* 
nych miast i osiedli, kopalń, hut 
i fabryk na Północy i Wscho* 
dzie. W yludniona już przed 
wojną, a w czasie walk jeszcze 
bardziej, Francja przetrzebiona 
nie była w stanie dostarczyć po* 
trzebnej ilości rąk do tej gigan* 
tycznej pracy. Musiano więc 
sięgnąć do wielkiego rezerwuaru 
robotników zagranicznych. Prze* 
dewszystkiem więc rząd i prze* 
mysł francuski ściągnęły około 
200 tysięcy Polaków z sąsied* 
niej, niemieckiej Westfalji, a gdy

tego nie wystarczyło, w całej 
Polsce rozpoczął się intensywny 
werbunek robotników na wy* 
jazd do Francji. T ak  powstały 
nowe, wielkie ośrodki emigracji 
polskiej, największy — do 200 
tysięcy zgórą ludzi — w Północ* 
nej Francji, stokilkadziesiąt ty* 
sięcy we Francji Wschodniej, po 
kilkadziesiąt tysięcy w Srodko* 
wej Francji i okręgu paryskim. 
Niezależnie od tego, odbywała 
się emigracja polskich robotni* 
ków rolnych do departamentów 
południowych.

Element, jaki złożył się na to 
wielkie społeczeństwo polskie 
we Francji, był nader różnorod* 
ny. Nie mówiąc już o stronie za* 
wodowej, w pierwszym okresie 
istnienia powojennego wychodź* 
twa polskiego zachowały się tu 
jeszcze różnice dzielnicowe. Na* 
leży przytem pamiętać, że znacz* 
na część emigrantów z Westfalji, 
przy całym swym patrjotyźmie, 
nie znała wcale Polski niepodle* 
glej. W ytworzył się wskutek te* 
go specjalny typ  „Westfalaka" 
przeważne krytycznie patrzącego 
na w'szystko, co pochodziło nie 
z Westfalji. Trzeba było paru lat 
wspólnej pracy, gruntownego 
przemieszania się tych obcych

sobie dzielnicowo elementów, 
aby zatrzeć różnice.

Pracę w tym kierunku utrud* 
niały jednak tendencje sépara* 
tystyczne pewnej grupy działa* 
czów, którzy pragnęli za wszel* 
ką cenę utrzymać te odrębno* 
ści, ba, nawet je wzmocnić 
jeszcze bardziej, tworząc coś, 
jakgdyby oddzielne „społeczeń* 
stwo wychodźcze", ideą prze* 
wodnią tej grupy, na czele której 
stało kilku działaczy partyjnych 
i część opartej na tym sztucz* 
nym „separatyzmie" prasy — 
było przy podtrzymywaniu w 
zasadzie uczuć patrjotycznych, 
równocześnie wzbudzić nie* 
chęć do obecnego stanu rzeczy 
w Polsce, do poczynań rządo* 
wych, do polskich placówek 
zagranicznych. Tego rodzaju 
akcję ułatwiał podatny do zro* 
zumiałych zresztą rozgoryczeń 
element wychodźczy, wytrącony 
z normalnych warunków egzy* 
stencji, a rzucony w obce du* 
chem, zwyczajami i językiem 
środowisko. Tym  wpływom u* 
siłowano też poddać organiza* 
cje wychodźcze.

Lecz już wkrótce społeczeń* 
stwo emigracyjne otrząsa się z 
pod tych zgubnych wpływów. 
W zrasta i rozszerza się szybko



grupa działaczy, myślących 
państwowo i zdających sobie ja
sno sprawę z tego, że emigra
cja, to nie odrębna całość, zwią
zana z Polską tylko tradycją i 
kulturą — lecz jedynie rzucona 
zmiennością losu na obczyznę 
część narodu polskiego, niero
zerwalna z ideą i pracą dla pań
stwa macierzystego.

Pod tem hasłem powstają no
we organizacje, a dawne po
zbywają się, jedna za drugą, na
rzuconej sobie, obcej ideologji.

D o pierwszych, czołowych w 
tej pracy szerzenia polskiego 
ducha państwowego na wyc'ho- 
dźtwie zespołów, należała, od 
momentu swego zorganizowa
nia, Federacja Polskich Związ
ków Obrońców Ojczyzny. O- 
parta na tradycjach walk o nie
podległość, ofiarności dla pań- 
twa i miłości dla W o d za  N aro 
du, jakie były podstawą pro
gramu Stowarzyszenia rezerwi
stów i b. wojskowych, Związ
ku Legjonistów, Związku Ba- 
jończyków i Związku Inwali
dów we Francii, Federacja wnio
sła do licznych środowisk emi
gracyjnych te właśnie elementy, 
tak ważne i konieczne do sce- 
centowania życia polskiego na 
obczyźnie. N a  hasło, rzucone 
przez prezesa Zarządu Główne
go Federacji, gen. Góreckiego 
oraz organizatorów Federacji 
we Francji, stanęli do pracy we 
wspólnym szeregu dawni żoł
nierze, jak w  Macierzy — bez 
względu na armje i formacje, z 
których pochodzili. Po czterech 
niespełna latach tej pracy Fede
racja P. Z. O. O. we Francji 
stanęła już w rzędzie czołowych 
organizacyj wychodźczych nie- 
tylko pod  względem swej war
tości ideowej i wyników pracy 
państwowo-twórczej, ale rów
nież i liczebnie. Szeregi federa
cyjne rosną i potężnieją z roku 
na rok, obejmują coraz szersze

rzesze wychodźtwa. Z  kilkuset 
zgrupowanych w jej szeregach 
kombatantów polskich w r. 
1930 — wyrosła dziś zwarta si
ła bezmała 10 tysięcy ludzi, ma
szerujących pod  wspólnym 
sztandarem, do wspólnego celu, 
którym jest i będzie zawsze do
bro Państwa.

I na tem właśnie polega wiel
ka rola wychowawcza Federa
cji na emigracji. Mając w 
swych szeregach ludzi, wypró
bowanych w walce o Polskę, 
jest ona rozsadnikiem ideologji 
Marszałka wśród wielotysięcz
nych rzesz wychodźczych. Jed-

W  czasie od 5 do 12 sirepnia b. r. 
odbędzie się w W arszaw ie pod  p ro 
tektoratem  Prezydenta Rzplitej, Pierw 
szego M arszałka Polski i Prym asa 
Polski Ks. K ardynała H londa II Z jazd 
Polaków  z Z agranicy połączony z I 
Igrzyskam i Polonji Zagranicznej.

Z jazdy te skupią około 200 delega
tów, około 500 zaw odników  sporto
wych i około 7.000 członków  spodzie
w anych wycieczek.

W  pierwszym dniu Z jazdu, t. j. 5 
sierpnia b. r. przew idziano w  progra
mie Z jazdu  uroczyste nabożeństw o i 
pochód uliczny z udziałem organiza- 
cyj krajow ych.

II Z jazd Polaków  z Zagranicy bę
dzie niewątpliwie wydarzeniem  o wiel- 
kem znaczeniu państwowem , to też za
rów no Radzie O rganizacyjnej Polaków 
z Zagranicy, jak i wszystkim czynni
kom  społecznym  i rządow ym , w spół
działającym  z organizowaniem  Z jazdu 
i Igrzysk Sportowych, zależy bardzo, 
aby te — na ogrom ną skalę zakrojo
ne — im prezy i uroczystości pod każ
dym względem udały się jaknajlepiej.

D la organizatorów  tego Z jazdu jest 
najw iększą trudnością w yszukanie od
pow iednich kw ater dla wycieczkowi
czów, którzy  przybędą z całego świa-

no zaś z pierwszych jej zadań 
wychowawczych — to wpajanie 
tradycyj polskich, przekazywa
nie pamięci o walkach o niepo
dległość młodzieży wychodź
cze j. Zadanie to szczególnie do
niosłe i trudne, jeżeli się zwa
ży, na jak wielkie niebezpie
czeństwo wynarodowienia na
rażone jest w obcojęzycznem 
środowisku i w obcej szkole 
nasze młode pokolenie na emi
gracji.

Z drugiej strony — organi
zacje federacyjne muszą zastąpić 
wielkiej rzeszy polskich rezer
wistów, pozbawionych możno-

ta, by zetknąć się — częstokroć poraź 
pierw szy — z W ielką N ow ą Polską. 
Pragnęlibyśm y, aby rodacy nasi z za
granicy czuli się jaknajlepiej podczas 
swego krótkiego pobytu , łby w iedzie
li, że O jczyzna cieszy się, iż nie za
pom nieli o N iej i by po pożytecznem  
spędzeniu tych kilku dni w kraju  o- 
pow iadali obcym o zdobyczach gospo
darczych i ku ltu ralnych  Polski.

W  tym celu w zywam y członków 
Zw iązków  sfederow anych, aby na o- 
kres zjazdów  przyjęli w gościnę i u- 
dzielili kw ater wycieczkowiczom z za
granicy.

Zgłoszenia udzielonych kw ater p ro 
simy nadsyłać do dnia 10 czerwca r.b. 
pod adresem Federacji P. Z. O . O.

M inisterstw o Kom unikacji udzieliło 
zupełnie bezpłatnych przejazdów  dla 
delegatów na Z jazd oraz 80 proc. zni
żek kolejow ych dla wycieczek, k tóre 
w tym czasie ze w szystkich stron 
świata do kraju  napływ ać będą.

A pel R ady O rganizacyjnej do 
wszystkich linij okrętow ych, u trzym u
jących kom unikację pom iędzy A m ery
ką Północną i Południow ą, również 
nie pozostał bez echa. Będzie można 
i tutaj praw dopodobnie liczyć na róż
nego rodzaju ułatwienia i ulgi.

ści przeszkolenia i ćwiczeń w oj
skowych, jakie odbywa rezeTwa 
w kraju, te właśnie kadry wy
szkoleniowe. Zaznajamianie z 
najnowszymi postępami techniki 
wojennej i podtrzymywanie 
wśród rezerwistów - emigran
tów gotowości do obrony kra
ju — to  wielka rola, jaką musi 
spełniać Federacja na wychodz- 
twie.

Lecz pozatem ciąży na Fede
racji emigracyjnej jeszcze jeden, 
doniosły obowiązek. Jest nim 
propaganda na rzecz Polski 
wśród obcych. N ik t  tak sku
tecznie, jak fédérant - wychodź
ca, nie zdoła dotrzeć wgłąb spo
łeczeństwa francuskiego. N ikt 
bowiem nie posiada wspólnego 
z kombatantem francuskim ję
zyka, jakim jest braterstwo bro
ni. Ten właśnie wspólny język 
koleżeństwa żołnierskiego daje 
polskiemu obrońcy Ojczyzny 
możność propagowania w elko- 
ści i wartości naszego Państwa, 
prostowania tak częstych fał
szów o nas, krążących w ob
cych społeczeństwach.

Tym  wszystkim zadaniom słu
ży wiernie i owocnie Federacja 
F. Z. O. O. we Francji. Jest ona 
najwymowniejszem wskazaniem, 
jak doniosłą rolę może odegrać 
na wychodźtwie skupienie w je
dnym szeregu wszystkich daw
nych obrońców Ojczyzny. Nie 
mogą tego zastąpić nawet jedyne 
w danym kraju związki b. woj
skowych, bo pozbawione są one 
wówczas tej wielkiej siły moral
nej, jaką dać może świadomość, 
że są odłamem terytorjalnym, re
prezentacją tej wielkiej armji re
zerwowej Polski, jakiej symbo
lem jest Federacja Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny.

Federacja więc winna pokryć 
siecią swych okręgów cały 
świat, docierając wszędzie tam, 
gdzie żyje i pracuje wychodź- 
two polskie.

Zjazd Polaków z zagranicy

Śląsk Cieszyński w przeszłości i teraźniejszości
Społeczeństw o polskie  zo sM o  do 

głąbi poruszone nową falą ucisku i 
prześladow ań ze  strony  w ładz czeskich. 
D zieje się to  w  chwili. k ied y  prasa 
czeska w im ię haseł w szechslow iań- 
skich wmawia w  opinję n ie ty lko  swo- 
jego społeczeństwa, lecz i całego świata, 
że P olacy na Ś ląsku C ieszyńskim  czu= 
ją się jak  u Pana Boga za piecem, ma- 
jąc zapew nioną sw obodę rozw oju  ku l
turalnego i t. d„ i t. d. ja k  ta sielanka 
wygląda w  rzeczyw istości — dostate
czne w yobrażenie dają alarmujące 
wiadom ości prasy codziennej.

Sądzim y, że nie od rzeczy  będzie 
dzisiaj przypom nieć, jak wygląda prze
bieg zm agań plem ienia polskiego na 
Śląsku C ieszyńskim  z czeską nawałą, 
w idziany oczym a H istorji.

P oniżej podajem y skró t odczytu  p. t. 
„Śląsk C ieszyński w  przeszłości i te
raźniejszości", w ygłoszonego przez do
skonałego znaw cę tam tejszych stosun
ków  p ro /, dr. Jana Szerudę.

O dczyt ten odbył się dn. 28.1V. w 
św ietlicy Fed. Z . O. O. a zorganizow a
n y  został staraniem Zarządu G łów ne
go Zw . Rezerwistów .

«

Śląsk Cieszyński był własno
ścią Polski aż do r. 1335. W  tym 
to roku Kazimierz W ielki, za
jęty walkami z Krzyżakami, 
zrzekł się w umowie polsko- 
czeskiej w Trenczynie na rzecz 
Luksemburgów ziemi wrocław
skiej i głogowskiej oraz tych

ziem, które już były lennami 
korony czeskiej, a więc i ziemi 
cieszyńskiej. Chodziło wtedy o 
odwrócenie Czechów od Z ako 
nu krzyżackiego i o zrzeczenie 
się ze strony Luksemburgów 
praw i tytułu do królestwa pol
skiego. Chcieć zyskać pomoc 
Czech w sprawie krzyżackiej, 
Kazimierz W ielki wydał w  r. 
1339 w Krakowie akt, ratyfiku
jący umowę trenczyńską. Czesi 
opanowali Śląsk, wprowadza
jąc do kraju z ludnością polską, 
niemiecki język urzędowy, od 
r. 1434 zaś czeski; języka pol
skiego urzędowego wówczas je
szcze nie było. H istoryk  D łu
gosz opis dziejów 13-letniej 
wojny z Krzyżakami kończy:

„Teraz szczęśliwym mienię 
siebie i swoich współczesnych, 
że oczy nasze oglądają połącze
nie krajów ojczystych w jedną 
całość, a szczęśliwszym byłbym 
jeszcze, gdybym doczekał za ła
ską Bożą także zjednoczenia z 
Polską Śląska..."

Śląsk Cieszyński tęsknił do 
Polski. N a  dworze cieszyńskim 
rozbrzmiewa mowa polska, w 
X IV  i XV w. książęta cieszyń
scy żenią się z Polkami. Miasta

miały inteligencję polską. O d  r. 
1407—1540 trwał stały prąd 
scholarzów z Cieszyńskiego do 
Krakowa, nawet 17 wsi posyła
ło synów chłopskich do Krako
wa. Pod  wpływem Reformacji 
książka polska nawet z odległe-

fo Królewca dostaje się na 
ląsk. Biblje polskie, postylle, 

modlitewniki pochodzą z Pol
ski. W  dobie panowania H abs
burgów (od. r. 1526—1918) mi
mo wpływów niemieckich i cze
skich na Śląsku język polski i 
książka polska nie giną. Za Jó
zefa I (4705— 1711) delegacja 
ewangelików z Cieszyna prosi 
cesarza o pozwolenie założenia 
drukarni celem wydawania ksią 
żek w języku polskim, „ponie
waż ludzie tutaj tylko polski 
język znają".

Odrodzenie narodowe na 
Śląsku w r. 1848 odbywa się w 
sferze wpływów ideoloigji sło
wiańskiej. O d  r. 1842 istnieją 
tajne organizacje młodzieży w 
szkołach niemieckich: „Kółko
młodzieży polskiej" w gimn. 
ewang. w Cieszynie, „Towarzy
stwo uczących się języka pol
skiego", „Wzajemność" „Je
dność" i i. Pierwsi działacze na

rodowi na Śląsku brali udział 
w organizacjach i zjazdach sło
wiańskich. Stalmach był na Zje- 
ździe w Pradze, a w czasie stu- 
djów w Preszburgu żył w przy
jaźni z wybitnym uczonym i po
litykiem słowackim Ludov item 
Szturem. Cieszyn był p >wa- 
żnem ogniskiem myśli słowiań
skiej. D o gimnazjum ewangeli
ckiego uczęszczali Polacy, Sło
wacy i Czesi. Słowak Kalin- 
czak, dyrektor gimnazjum, 
stworzył polską bibljotekę 
szkolną dla uczniów Polaków.

W  r. 1848 założono w Cie
szynie „Tygodnik Cieszyński", 
wychodzący później p. n. 
„Gwiazdka Cieszyńska". W zm a 
gający się ruch narodowy sku
pia się w  licznych organizacjach 
kulturalno - oświatowych (np. 
Macierz Szkolna), gospodar
czych (Towarzystwo Rolnicze), 
zawodowych (np. Polskie T o 
warzystwo Pedagogiczne) i p o 
litycznych („Związek Śląskich 
Katolików", „Polityczne Tow a
rzystwo Ludowe", zwane od r. 
1911 „Polskiem Zjednoczeniem 
Narodowem", i później „Polska 
Partja Socjalistyczna"). Lud
ność polska wybiera swych



przedstawicieli do sejmu opaw* 
skiego i od r. 1871 do parlamen* 
tu wiedeńskiego. Przed wojną 
miała 3 posłów. W  szkołach 
dopiero w r. 1848 wywalczono 
zaprowadzenie książek polskich 
zamiast „morawskich". Nauczy* 
ciel cieszyński Jan Śliwka wy* 
daje podręczniki szkolne w ję* 
zyku polskim. „Macierz Szkol* 
na“ zakłada w r. 1895 w Cieszy* 
nie pierwsze gimnazjum poi* 
skie, w  r. 1909 w Orłowej gim* 
nazjum realne. Obie szkoły mia* 
ły dla uświadomienia ludności 
pow. cieszyńskiego i frysztackie* 
go bardzo wielkie znaczenie.

Ludność Śląska liczyła w r. 
1910: 434.821, w tem 233.850 
Polaków, t. j. 54.8%, 115.604 
Czechów, czyli 27.1% i 76.916 
Niemców — 18.1%. Ludność 
czeska mieszka głównie w po* 
wiecie zachodnim frydeckim.

W  związku z rozpoczęciem 
eksploatowania węgla w zagłę* 
biu ostrawsko*karwińskiem w 
czwartym dziesiątku X IX  w. 
napływa element czeski z Czech 
i Moraw. W yzyskując stosunek 
służbowy, napędzali inżyniero* 
wie i nadzorcy czescy robotni* 
ków polskich do organizacyj 
czeskich, dzieci zaś do szkół 
czeskich. Działalność wynara* 
dawiania miała powodzenie,

zwłaszcza że robotnik małopol* 
ski, który masowo wędrował 
do Zagłębia, nie był uświado* 
miony narodowo i przeważnie 
był analfabetą. Powiat politycz* 
ny Frysztat miał w r. 1880: 
10.166 Czechów, w r. 1910: 
28.103. Czesi nie zadawalali się 
zagłębiem węgiowem, pragnęli 
całego Śląska. „Narodni Listy" 
w  r. 1894 pisały: „O Cieszyn... 
według naszego zapatrywania 
nie będziemy kiedyś walczyć z 
Niemcami, lecz z braćmi Pola* 
kami". Tak  się też stało.

N a  początku wojny świato* 
wej Śląsk własnym kosztem wy* 
stawił i zaopatrzył oddział Le* 
gjonów z 500 ludzi, pochodzą* 
cycb przeważnie z dzisiejszego 
Śląska czeskiego. Na zgroma* 
dzeniu polskich posłów p'arla* 
mentarnych i sejmowych w 
Krakowie dn. 28 maja 1917 r. 
poseł Reger imieniem Śląska 
zgłosił przynależność Cieszyń* 
skiego do Niepodległej Polski, 
a wkrótce potem 3 posłowie 
polscy z Cieszyńskiego w prze* 
mówieniach swoich w parła* 
mencie wiedeńskim zażądalii 
przyłączenia do Polski. Dnia 
12.X. 1918 r. stronnictwa poi* 
skie wydały deklarację, stwier* 
dzającą, że Śląsk Cieszyński u* 
waża się za część zjednoczonej

i niepodległej Polski, a wkrót* 
ce potem dn. 19.X 1918 po* 
wstało przedstawicielstwo lud* 
ności polskiej pod nazwą Rady 
Narodowej, która dn. 5.XI. 
1918 r. zawarła z przedstawiciel* 
stwem czeskiem umowę, mocą 
której Rada objęła rządy w po* 
wiecie cieszfyńskim i bielskim, 
czeski zaś Narodni W y b ó r  w 
pow. frydeckim i w gminach 
pow. frysztackiego z zarządem 
czeskim. Było to prowizoryczne 
załatwienie kwestji ‘granicy poi* 
sko*czeskiej, ze wszystkich pó* 
Éniejszych najlepszej.

Czesi, którzy Śląsk uważali 
za kraj korony Sw. Wacława, 
a posiadanie głównej linji kole* 
jowej nad Olzą za warunek o* 
panowania Slowaczyzny z pół* 
nocy, powołując sie na przyzna* 
nie im praw do Śląska przez 
koalicję, w chwili osłabienia 
Polski przygotowali atak na 
Śląsk i dn. 23 stycznia 1919 r. 
rozpoczęli działania wojenne, 
posuwając się aż po linję Wi* 
sly. O dtąd sprawa Śląska była 
przesądzona na niekorzyść 
Polski. Mimo wielkiego wysil* 
ku ludności i reprezentacji poi* 
skiej, najpiękniejsza część Slą* 
ska z uświadomioną ludnością, 
z bogatem zagłębiem przepadła 
dla Polski.

Rozstrzygnięcie Rady Amba* 
sadorów z dn. 28 lipca 1920 r„ 
w istocie swej niesprawiedliwe, 
w. skutkach fatalne, utrwaliło 
akcją zbrojną wytworzony 
stan. Czechosłowacja otrzymała
1.280.3 km 2, Polska tylko 1.002 
km 2. Część czeska miała w r. 
1910: 140.368 Polaków, t. j. 
48.4%, 113.647 Czechów, t. j. 
38.7% i 34.723 Niemców. Po 
objęciu części Śląska przez wła* 
dze czeskie rozpoczyna się o* 
kres wielkiego naporu elemen* 
tu czeskiego i wynaradawiania 
ludności polskiej. W  r. 1921 
spis czeski wykazał tylko 69.260 
Polaków a 177.626 Czechów, w 
r. 1930: 83.000 Polaków.

W  dziedzinie szkolnictwa za* 
znacza się poważny ubytek 
dzieci w szkołach polskich. W  
r. 1920 było 24.000 dzieci poi* 
skich, w r. 1921 tylko 20.659, w 
r. 1924: 12.391, w r. 1933: 10.846.
W  miejscowościach czysto poi* 
skich powstają szkoły czeskie. 
Ludność polska, urządzając się 
na nowo na gruzach, skupia się 
w licznych organizacjach i wal* 
czy o swe słuszne prawa, co do 
których do niedawna jeszcze 
wśród wpływowych czynników 
czeskich nie było żadnej wątpli* 
woś ci.

Kronika wydarzeń politycznych w Polsce i zagranicą
N ow y gabinet. — Stosunki z sąsiadami z południa, wschodu i zachodu. — Nowa era w Austrji.

Premjer Janusz Jędrzejewicz 
złożył dnia 13 b. m. Prezyden* 
towi Rzplitej prośbę o dymisję 
w imieniu swojem i całego Rzą* 
du.

Pan Prezydent dymisję gabi* 
netu przyjął i powierzył misję 
tworzenia nowego gabinetu 
prof. Kozłowskiemu Leonowi, 
wiceministrowi skarbu.

D o chwili oddania numeru na 
prasę nie była jeszcze wiadoma 
lista nowego gabinetu. Jak sły* 
chać będzie ona podobna do po* 
przedniej ze zmianami tylko na 
stanowiskach ministra handlu i 
przemysłu (w miejsce gen. Za= 
rzyckiego wicemin. Rajchman) 
i opieki społecznej (w miejsce 
gen. Hubickiego wojew. Pacior* 
kowski).

Najważniejszem wydarzeniem z 
polskiej polityki zagranicznej w ciągu 
ubiegłych dwóch tygodni było wzmóc» 
nienie naszych dobrych stosunków są» 
siedzkich z Rumumją i Sowietami.

W Bukareszcie bawił przez kilka 
dni minister spraw zagranicznych płk. 
Beck, uczestnicząc w święcie narodo* 
wem Rumunji. Odbyte przy tej spo» 
sobności trzy konferencje sterników 
Polityki zagranicznej obu naszych 
dziejów dały okazję — jak brzmi ofi» 
ejalny komunikat — do potwierdzenia 
zupełnej identyczności poglądów i do 
tw ierdzenia trwałości sojuszu polsko » 
rumuńskiego wobec wszystkich ewen» 
tua ności. Obaj ministrowie spraw za» 
granicznych postanowili spotykać się 
perjodyczme, by wymieniać swe poglą» 
dy i koordynować swą działalność po» 
lityczną w sprawach, dotyczących obu 
krajów.

Pokojow e stosunki z Sowietami zo» 
stały utrwalone przez przedłużenie 
przez oba państwa paktu o nieagresji

m iędzy Polską a Z. S .R . R. o 10 lat 
t. j. do 31 grudnia 1945 z zastosowa» 
niem po tym term inie k lauzuli o auto» 
matycznem  przedłużeniu  term inu pak» 
tu o 2 lata.

Ten ostatni fakt został w całym 
świecie p rzyjęty  z uznaniem , jako do» 
w ód stabilizacji pokoju  na W schodzie 
Europy.

D o stabilizacji tej przyczynił się 
wielce także niem iecko » polski pakt 
o nieagresji — jiak to stw ierdził w  wy* 
w iadzie prasow ym  M ussolini, wróżąc 
jednak rów nocześnie, że co najm niej 
przez 2 lata uda się utrzym ać pokój w 
Europie.

Stosunki nasze z Czechosłowacją
nie doznały popraw y. Przeciwnie są 
nowe objaw y prześladow ań. Kancela» 
rja cywilna P rezydenta republiki cze» 
chosłowackiej odmówiła sekretarzow i 
Zw. Polaków  n a  M oraw ach pozwolę» 
nia na noszenie polskiego Złotego

K rzyża Zasługi. K atecheta polski na 
M oraw ach ks. O w sianko otrzym ał z 
konsystorza napom nienie, aby w ka* 
zaniach unikał w zm ianek o polskich 
świętych, a naw iązyw ał do świętych 
czeskich i aby nie rozdaw ał obrazów  
M atki Bioskiej Częstochow skiej w ko* 
ściele.

M imo paktu z Rzeszą Niemiecką 
nie ustają prow okacje N iem ców  w 
Gdańsku, k tó rzy  zerwali chorągwie 
polskie z całego szeregu domów.

Podobn ie  dzieje się na Śląsku Nie* 
mieckim. W  Bluszow ie, (pow . rybnie* 
ki) nieznani sprawcy zniew ażyli pom* 
nik pow stańców  śląskich, znajdujący 
się na strzelnicy. Zasm arow aw szy smo* 
lą O rla Polskiego, stojącego na obeli* 
sku, nam alowali sw astykę hitlerow ską 
na tablicy pamiątkowej

Zapew nienia H itlera o dążeniach 
do pokojow ego współżycia z Polską 
są w pewnym rozdźw ięku z glośnem

„Ożywione" obrady Konferencji Rozbrojeniowej w Genewie

wystąpieniem szefa narodow o » socja* 
listycznego dr. Rosenberga, k tóry  w 
mowie swej, wygłoszonej w sali daw* 
nego Z akonu  K rzyżackiego w Mai* 
borgu, podkreślił w yraźnie, że N iem cy 
nie m ogą wyrzec się obszaru koloni* 
zacyjnego na W schodzie, stanowiące* 
go podstaw ę w yżywienia narodu  nie* 
mieckiego.

Trzecia Rzesza otrzym a, według 
Rosenberga, formę „niemieckiego pań* 
stwa zakonnego", opartego na wzorze 
zakonu krzyżackiego. W ybrana ma 
być z 70*miljonowego narodu  niemiec» 
kiego elita, której zadaniem  będzie kie» 
rować naw ą państw ow ą. Przyw ódca ia* 
kiego zakonu narodow o * socjalistycz* 
nego stać będzie zarazem  na czele 
państwa, nazw anego przez Roseńber* 
ga „m onarchją na republikańskich 
podstaw ach".

Austrja weszła w now ą erę. Otrzy* 
mata nową konstytucję, k tó ra  określa 
dotychczasow ą republikę, jako pań* 
stwo związkowe, zorganizow ane na 
podstawie stanow ej. Słowo „republi* 
ka" odpadło  z  konsty tucji, k tó ra  usta* 
now ila następujące organy państwo* 
we :

a) Radę państwow ą, złożoną z 40 
— 50 członków, k tórych  m ianuje pre* 
zydent państw a na przeciąg 10 lat.

b) Radę ku ltu ra lną  (30 — 40 człon* 
ków) w ybieraną z pośród czołowych 
przedstawicieli religji, szkolnictwa, 
sztuki i nauki.

c) Radę gospodarczą (70 — 80 
członków) składającą się z przedstawi* 
cieli dziedziny gospodarczej wszyst» 
kich stanów.

d) Radę krajów  zw iązkow ych, zlo* 
żoną z  dwu przedstaw icieli każdego 
kraju  związkowego i m iasta W iednia.

O rganem  decydującym  będzie sejm 
związkowy, w skład którego wejdą 
przedstaw iciele pow yższych Rad.

Prezydenta  państw a m ianuje rząd i 
odw ołuje go.



C Z Ę S C  O R G A N IZ A C Y J N A

Święto ZOR-u i POW w Wilnie
W  dniach 28*ym i 29*ym kw ietnia 

b. r. sfery b . w ojskow ych W ilna ob* 
chodziły  szereg uroczystości, uśw iet
n ionych przybyciem  w ybitnych oso* 
bistości z W arszaw y

N a dzień naprzód przybył prezes 
Federacji P. Z. O . O . gen. G órecki, 
na którego w yraźne zyczenie zanie* 
chano w ysłania na dw orzec pocztów  
sztandarow ych i kom panji honoro* 
wvch Federacji.

w iono kwestje p rzysposobienia go* 
spodarczego i w ychow ania obywatel* 
skiego. Z  uznaniem  przyjęto  fakt wy* 
dania drukiem  przez Z arząd  odczytu 
członka K oła por. rez. Jakubiszyna o 
w adach naszego ustro ju  rolnego.. Pro* 
gram prac P. W ., opracow any przez 
k ierow nika Sekcji P. W . i W . F. kpt. 
dypl. rez. Dunin*Borkow skiego i po* 
stulały  W ił. O kr. Z O R , przyjęte zo* 
stały jako podstaw a prac P. W . w ca*

N a  dworcu wileńskim
Poczty sztandarow e, kom panje honorow e rezerwistów  i Zw. Uczest. b. I. 

K orpusu na W schodzie.

Przybycie Prezesa Fidacu do W ilna
M in. C adere w tow arzystw ie gen. G óreckiego oraz dr. G óry  udaje się do

salonów  recepcyjnych

N astępnie zabrał głos gen. G órecki, 
mówiąc, iż postanow ił naw iązać kon* 
tak t z w ojew ódzkiem i i pow iatow em i 
organizacjam i Federacji, co da mu 
lepsze pojęcie o meritum pracy, niż 
zjazdy delegatów  w W arszawie.

Prezes F id acu  min. C adere z ob* 
rad tych ew entualnie weźmie w zór dla 
organizowania pracy Federacji rumuń* 
skiej. P. G enerał apelow ał, aby szcze* 
gółną uwagę zwrócić w pracy na Zw.

SZ T A N D A R  POW.

D nia 29 kw ietnia b. r. p rzyby ł do 
W ilna gen. Rydz*Smigły pow itany 
przez p. wojewodę, generałicję, poczty 
sztandarow e i kom panję honorow ą 
1 p . p. Leg:

Po zbiórce na dziedzińcu arkado* 
wym cała ko lum na Z. O. R. w  licz* 
b ie około  1000 osób przemaszerowa* 
la do kościoła św. Jana na nabożeń*

Pana generała pow itali przedstawi* 
ciele w ładz z w ojew odą Jaszczołtem  
na czele, prezydjum  Federacji z pre* 
zesem dr. G órą oraz przedstaw iciele 
O ddziału  W ił. B. G . K. z dyr. Szwy* 
kowskim na czele. Do dyspozycji p. 
G enerała zameldowali się jako adjutan* 
ci por. rez. Sielanko i ppor. rez. Wol* 
ski.

Tego dnia gen. G órecki w towarzy* 
stwie członków  R ady N adzorczej 
B anku, podsekretarzam i stanu Korsa* 
kiem i inż. Kasińskim, dokonał in* 
spekcji O ddz. W ił .B. G. K. i wziął 
udział w zebraniu  przedstaw icieli Iz* 
by  Przem ysłowo*PIandlowej.

N azaju trz  28*go przyjechał prezes 
F idacu min. C adere, na którego powi* 
tanie p rzybyli na dw orzec: gen. Gó*
recki, w ojew oda Jaszczołt, Prezydjum  
W ojew . Federacji oraz przedstawicie* 
le Zw iązków  sfederow anych, poczty 
sztandarow e Federacji i Zw iązków , 2 
orkiestry  (federacyjna i w ojskow a), 
kom panja honorow a Federacji oraz 
oddział reprezentacyjny I K orpusu na 
W schodzie. Do dyspozycji Pana Mi* 
nistra zam eldow ał się jako adju tan t 
ppor. rez. A ntoniew icz.

Prezes C adere przyjął raport kom* 
panji honorow ych i odjechał do Pa* 
łacu R zeczypospolitej, gdzie w artę ho* 
norow ą w ystaw iło w ojsko i Zw. Re* 
zerwistów.

Równocześnie przybył do W ilna 
sekretarz generalny Federacji P. Z. O. 
O. poseł W alewski, oraz posłowie 
Brzęk*Osiński i Podoski.

ZJAZD DELEGATÓW  Z. O. R.

O brady  Z jazdu  delegatów  Z. O . R. 
O kręgu W ileńskiego trw ały  b lisko 8 
godzin.

Po spraw ozdaniu  Z arządu  Okręgu, 
złożonem  przez prezesa dr. G órę, u* 
dzielono Z arządow i przez aklam ację 
abso lu torjum  z podziękow aniem  i 
zgotow ano ow ację dr. Górze.

W  czasie dyskusji nad  program em  
przyszłej działalności Z . O. R. omó*

stwo, dokąd przybyli też członkowie 
P. O. W. na poświęcenie sztandaru  
O kręgu W ileńskiego Zw. Peowia* 
ków.

Mszę św1. i kazanie w ygłosił ks. 
Sledziewski, k tó ry  następnie przed 
kościołem  poświęcił sztandar, poczem 
rozpoczęto w bijanie gw.oździ w 
drzewce. Sztandar w ręczył gen. Dąb* 
Biernacki p. kuratorow i Szelągowskie* 
mu, k tó ry  przy jął ten znak w idom y 
Z w iązku P. O. W . i złożył sztandaro* 
we ślubow anie, oddając sztandar cho* 
rążem u p. N iekraszowi.

N A  GROBIE S. P. 
BISK UPA BAN DU RSK IEG O

W szyscy biorący udział w m szy św„ 
odpraw ionej w zw iązku z uroczystym  
apelem oficera rezerw y i poświęcę* 
niem sztandaru  P. O. W . udali się na 
grób O boźnego Federacji s. p. bisku* 
pa B andurskiego, gdzie m inister C i* 
dere, gen. G órecki, Z w iąże1 >fice* 
rów  Rezerwy i P. O. W . z ło . v. ó- 
ce z żywych kw iatów .

APEL OFICERÓW REZERWY

O godz. 12*ej w  teatrze na Pohulan* 
ce odbyła się druga część Z jazdu  ofi* 
cerów rezerw y w  formie uroczystej a* 
kadem ji p rzy  udziale licznych gości z 
b. prem jerem  Prystorem  na czele.

Po zagajeniu dr. G óry , o-bjął prze* 
w odnictw o gen. G órecki, poczem 
ppor. rez. W olski odczytał rotę ho łdu  
wielkim H etm anom  i W odzom  daw* 
nej R zeczpospolitej po rozb io ry  i 
pow stania, w ym ieniając ich po  kolei z 
zasługami. Po krótkiem  przem ów ieniu 
gen. Góreckiego wiceminister K orsak 
m ówił na tem at nowej ustaw y samo* 
rządow ej.

Z  kolei zabrał głos w języku fran* 
cuskim min. Cadere. którego słowa 
przetłóm aczył potem  prof. Morelow* 
ski.

Prezes F id a c u  złożył w yrazy uzna* 
nia dla dyscypliny i porządku organi* 
zacyjnego Polskiej Federacji.

lej R zeczypospolitej. Z ainteresow ał się 
niemi insp. arm ji gen. Sosnkow ski i 
będą one przedm iotem  obrad  specjał* 
nego Z jazdu.

Z  pośród  w niosków  na ogólny 
Z jazd delegatów  ZO R . wymienić na* 
leży naw iązanie jaknajściślejśzego 
kontak tu  ze Związkiem  Rezerwistów 
i Zw. Podoficerów  Rez. i wprowadzę* 
nie na terenie całej Rzeczypospolitej 
w okręgach apelu oficerów  i podcho* 
rążych rez. jako  . spraw dzianu sił i 
dyscypliny Związku.

Przy w yborach do Z arządu  wybra* 
no na prezesa ponow nie d*ra G órę, 
w iceprezesami: Kaz. M łynarczyka
(W ilno), T ad. M ichaluka (G ro d n o ), 
M ichała O biezierskiego (W ilno) i 
dr. St. Rutow icza (B ia ły stok ).

POSIEDZENIE ZA R Z Ą D U  
W OJEW ÓDZKIEGO FEDERACJI.

W ieczorem  rozpoczęło się p lenarne 
posiedzenie Z arządu  W ojew ódzkiego 
Federacji w W ilnie z prezesam i i wi* 
ceprezesami 16 związków sfederowa* 
nych oraz 8 Z arządów  Powiatowych 
Federacji. W  Prezydjum  zasiedli gen. 
G órecki, min. Cadere, poseł W alewski, 
dr. G óra. Dr. G óra odczytał sprawoz* 
dania z działalności W ileńskiej Fede* 
racji, w yróżniając pow iaty postawski, 
święciański, wileński i brasław ski jako 
przodujące w pracy.

Rezerwistów, jako teren pracy Federa* 
cji. Związek Rezerwistów, szkolony 
przez instruktorów  Zw. O ficerów  i Zw, 
Podofic. Rezerw y oraz w ychow yw any 
przez akcję świebicową związków hi* 
storycznych jako najbardziej masowy 
związek w inien być ostoją obronno* 
ści Państwa. N ow y organ całej Fede* 
racji „N aród  i W ojsko" tymczasem 
dw utygodnik, potem  tygodnik, a mo* 
że naw et i dziennik, kosztuje tylko 
50 gr. miesięcznie. M oże na to pozwo* 
lić sobie każdy członek Federacji.

A kcja ubezpieczeniow a rozw ija się 
coraz lepiej. Z adeklarow ano już 24 
milj. zł. w płacono 2 milj. 700 tys. Do* 
chód z tej sum y pokryw a połow ę bu* 
dżetu Federacji.

K olejno złożyli spraw ozdania pre* 
zesi Z arządów  Pow iatow ych Federa* 
cji oraz 16 zw iązków  sfederow anych, 
poczem przem ów ił po francusku min. 
C adere, a słowa jego tłum aczył gen. 
G órecki.

M in. C adere dodał parę słów  po 
polsku:

„D ziękuję bardzo Panu, Panie Ge* 
nerale, za okazję, k tórą P an  mi dai, 
zobaczenia zbliska działalności Fede* 
racji. Życzę pow odzenia w  pracy".

Słowa te w yw ołały burzliw ą owa* 
cję pod  adiesem  Prezesa Fidac'u.

W spólny  obiad  żołnierski, w któ* 
rym wzięli także udział goście war* 
szawscy, zakończył pierwszy dzień zja* 
zdu.

Przegląd oficerów i podchorążych rez.
przez gen. Góreckiego na  dziedzińcu arkadow ym



Akademja P. O. W . po poświęceniu sztandaru
Siedzą: od lewej gen. Górecki, gen. Dąb*Riernacki, gen. Rydz*Smi'gły, wojewoda Jaszczolt, wiceminister K orsak.— Na prawo na trybunie gen. Rydz*Smigły

Zjazd okręgu łódzkiego Z. O. R.
D rugi z kolei po reorganizacji 

O kręgu łódzkiego Zw. O ficerów Rez. 
Z jazd delegatów  obradow ał w dniach 
5*go i 6 b . m. w P iotrkow ie przy  u* 
dziale 30 delegatów, reprezentujących 
12 kół.

Z jazd  otw orzył prezes O kręgu mjr. 
rez. S łoniow ski, na którego wniosek 
pow ołano do prezydjum  delegata Za* 
rządu  G ł. Z O R . mjr. w s. s. Dunin* 
W ąsow icza z W arszaw y w charakte* 
rze zastępcy przew odniczącego i ko* 
lęgów Drozda*Gierym skiego z Piotr* 
kow a, C hom icza z Łodzi oraz Kar* 
śnickiego z K alisza jako asesorów. 
Sekretarzow ali koledzy Thiele i Stry* 
chalski.

Prezes Słoniow ski p rzedłożył spra* 
w ozdanie z działalności O kręgu, któ* 
ry  z 360 członków  w zrósł do przeszło 
1.000 i stale się rozw ija. Po dłuższej 
dyskusji uchw alono Z arządow i Okrę* 
gu absołutorjum  i uchw alono zwrócić 
się do BBW R, aby  w akcji w yborczej 
do sam orządu oparł się w pierwszej 
linji na związkach sfederow anych, 
które swój akces już zgłosiły.

N a w niosek kol. Frąckiewicza zjazd 
uchw alił wezwać K oła 1 wszystkich 
członków  do prenum erow ania central* 
nego organu Federacji „N aród  i Woj* 
sko", niezależnie od poparcia, jakiego 
oficerowie rez. użyczają organow i 
lw owskiem u „Znak".

W  drugiej części Z jazdu , odbytej 
nazajutrz, wzięło udział prócz delega* 
tów  około 200 członków  ZOR., przy* 
byłych z terenu całego w ojew ództw a 
na połączoną ze Zjazdem uroczystość 
dziesięciolecia K oła Piotrkow skiego 
ZO R .

U czestniczyli oni najpierw  w nabo* 
żeństwie, w czasie którego ks. dziekan 
G oździk w ygłosił serdeczne przemó* 
wienie do zebranych oficerów , następ* 
nie zaś sform ow aw szy się w czwórki, 
przem aszerow ali z orkiestrą wojsk, i 
kom panją honorow ą 25 pp. na czele 
do p ły ty  N ieznanego Żołnierza, gdzie 
złożono wieniec.

O ficjalne otw arcie Z jazdu  nastąpi* 
ło w sali K ilińskiego w  obecności 
miejscowego < starosty  p. Strzemień* 
skiego (k tóry  reprezentow ał wojewo* 
dę łódzkiego), dow ódcy O. K. IV. 
gen. M ałachowskiego, kom isarza rzą* 
dowego m. P iotrkow a inż. Bujnickie* 
go i innych przedstawicieli władz.

Z  całego szeregu pow itań  należy 
podkreślić podziękow anie dow ódcy 
O. K., k tó ry  w piśmie swem na Z jazd 
w yraził O kręgow i łódzkiem u Z O R  
„uznanie ża ow ocną pracę nietyl-ko 
nad  sam okształceniem  się w słdzbie 
oficera rez., lecz także za działalność 
na różnych odcinkach życia społecz* 
nego". G en. M ałachow ski podkreślił

specjalnie udział oficerstwa rezerwo* 
wego. w pracach PW . jako instrukto* 
rów  honorow ych.

Z jazd otw orzył dyr. Drozd*Gierym* 
ski, prezes K oła Piotrkow skiego 
ZOR., o którego rozw oju  w tem pier* 
wszem 10*leciu m ówił wiceprezes 
K ruszyński. Po spraw ozdaniu  mjr. 
S łoniowskiego z działalności Okręgu, 
mjr. W ąsow icz w ygłosił referat o roli 
oficera rez. jako obywatela.

P rzy  w yborach do Z arządu  Okrę* 
gu, dokonanych  przez aklam ację, ob* 
darzony  został po raz trzeci godno* 
ścią prezesa mjr. Słoniow ski. Wicepre* 
zesami zostali dr. C hodaczek (pono* 
wnie) i G iełczyński.

Pod koniec obrad  przybyli z Łodzi 
w ojew oda H auke*N ow ak i prezes Fe* 
deracji W ojew ódzkiej poseł Fichna, 
k tórzy  następnie w raz z innym i dygni* 
tarzam i wzięli udział w koleżeńskim 
obiedzie.

ZOR Przemyślany
D nia 14 marca b. r. odbyło się w 

Przem yślanach walne zgrom adzenie 
członków Koła Z . O . R.

Z  pow odu złożenia urzędu prezesa 
Koła przez por. rez. dra Pistola, za* 
gaił zgrom adzenie wiceprezes mgr. 
Słocki.

Spraw ozdanie z działalności Zarżą* 
du złożył prezes dr. Pistol, podkreśla* 
jąc przeprow adzenie ćwiczeń aplika* 
cyjnych i wygłaszanie referatów . Z 
inicjatyw y Z arządu  Koła pow ołano do 
życia Pow iatow ą Federację P. Z. O . O.

Plan p racy  na najbliższy okres u* 
względnia przygotow anie kadry  in* 
struktorów , dla oddziałów P . W . na 
terenie pow iatu i zorganizowanie Zw. 
Rezerwistów, co uchw alono jedno* 
m yślnie.

R eferat organizacyjny wygłosił por. 
rez. Smereka, a por. rez. Sawicz pre* 
zes Sekcji podchorążych rezerwy, 
przedstaw ił działalność tej sekcji.

Po dyskusji, uchw alono jednomyśl* 
ne absołutorjum  dla zarządu.

N ow y zarząd w ybrano w  następu* 
jącym  składzie: kpt. rez. dr. Piątków* 
ski prezes, por. rez. Smereka wicepre* 
zes, członkowie Z arządu: ppor. Słoc* 
ki, M alinowski, Brzechwa, Sawicz, za* 
stępcy ppor. rez. Steczkowicz, Hab* 
b rat, Schott; Komisja rew izyjna kpt. 
rez. D rogon, por. rez. Kruczekiewicz, 
delegaci kpt. rez. Piątkowski i ppor. 
rez. Słocki.

Z ebranie zakończono uchwaleniem 
przez aklam ację rezolucji z w yrazam i 
czci i żołnierskiego posłuszeństwa 
Pierwszemu M arszałkow i Polski

Z w rotem  o Ziem i W ileńskiej, która 
może b y ć  dum a z tego, że na niej 
rodził się najw iększy legjonista, oraz 
okrzykiem  „Vive la Pologne" zakoń* 
czyi min. C adere swe przem ówienie.

O statni mówił gen. G órecki na te* 
m at: „M y w oczach Z achodu" w
słowach pełnych twórczego opty* 
mizmu.

A K ADEM JA P. O. W.

Zakończeniem  uroczystości była aka* 
demja P . O. W . z udziałem gen. Ry* 
dza*Śmigłego : „Życzę wam — tak
zakończył swoje piękne przem ówienie 
p. generał — abyście umieli doświad* 
czenie męskiego w ieku połączyć z 
w iarą i entuzjazm em  młodości. Byś*

cie mogli w ykonać to, coście zaprzy* 
sięgli, gdyście brali w swoje ręce 
sztandar".

N astępnie przem aw iał ppłk. Doba* 
czewski i starosta O lejniczakow ski. Po 
uczczeniu pamięci zm arłych komen* 
dantów  zam knięto część oficjalną aka* 
demji.

N astępnie odby ły  się ob rady  wew* 
nętrzne W ileńskiego O kręgu Zwiąż* 
ku  P. O . W . oraz wieczorem w  Kasy* 
nie G arnizonow em  obiad żołnierski.

O  godz. 8 wieczorem odbyło  się 
święcone Z. O . R. w miłem koleżeń* 
skiem nastroju, po skończonej uroczy* 
stości p . min. C adere i gen. G órecki, 
w raz z innym i gośćmi odjechali do 
W arszaw y, żegnani tak  samo owacy]* 
nie, jak b y li w itani.

W ycieczka parostatkiem po W ilji
Siedzą od lew ej: gen. G órecki, p. Pełczyńska, rek tor Staniewicz, w ojewoda 

Jaszczołt, b. prem jer P rystor, min. C adere, wicemin. K orsak.

STOW . PEOWIACZEK

D nia 9 'b. m. w lokalu  P. O. W. 
(Z łota 30) odbyło się zebranie, które 
zgrom adziło kilkadziesiąt członkiń. Po 
spraw ozdaniu kasowem  i omówieniu 
spraw  organizacyjnych uchw alono: 
przystąpić do K asy Pożyczkow o * 
O szczędnościowej, zorganizow anej sta* 
raniem  Sekcji Sam opom ocy U nji P. Z. 
O- 0., oraz zwołać Z jazd  Stow. Peo* 
wiaczek do K rakow a na dzień 5 sierp* 
N a b. r., w  przeddzień Z jazdu Legj.

W  dalszym  ciągu zebranie wysłu* 
chało spraw ozdań delegatek: do Ko* 
m itetu Kobiecego B udow y Sam olotu 
im. Żw irki i W igury  oraz do Sekcji 
B ibljotecznej przy  świetlicy Federacji.

N a  zakończenie referentka praso* 
wa odczytała reportaż 0 grobach na 
C ytadeli, które w chodzą w orbitę za* 
inleresow ań i opieki Peowiaczek.

K RONIK A OKRĘGU  
STOŁECZNEGO P. O. W.

Odznaczenia.

W szelkie podan ia  członków  Zw. 
Peow iaków  o odznaczenie Krzyżem, 
w zględnie M edalem  N iepodległości 
zostały rozpatrzone i przesłane do Ko* 
m itetu K rzyża i M edalu N iepodległo* 
ści.

W  pow yższych spraw ach Komisja 
O rganizacyjno * Personalna O kręgu z 
pow odu  naw ału prac, nie będzie u* 
dzielała żadnych in fo rm at^ j.

Kurs przeciwgazowy.

W ykłady  na kursie ob rony  prze* 
ciw lotniczogazowej odbyw ają się w 
środy  i piątki, od  godz. 18 do 20 w 
lokalu  Z w iązku od 9 m aja począwszy.



Ważne zmiany w statucie ZOR Zjazdy Federacji i ZOR
Pod przewodnictwem  prezesa Z a

rządu Głów nego zw. O ficerów  Rez. 
gen. Góreckiego odbyło się dnia 13 
b. m. w W arszawie zebranie R ady 
Związkowej, połączone z plenarnem  
posiedzeniem Z arządu  G łównego ZOR. 
przy  udziale 27 członków.

N a podstawie specjalnego upow aż
nienia W alnego Z jazdu w G dyni z lip- 
ca 1932 r. Rada Związkowa dokona
ła szeregu zm ian sta tu tu  Z O R , które 
głównie m ają na celu ułatwienie Zwiąż 
kow i prac P. W . oraz uzgodnienie za
sadniczego k ierunku tych prac z w ła
dzami państwowemi i pokrew nym i 
Związkami.

W  par. 2-gim, określającym cele 
■Związku, w prow adzono nowe punkty  
następujące:

3. W spółdziałanie z w ładzam i p ań 
stwowemi w k ierunku wzmocnienia 
sił obronnych państw a oraz wzięcie 
cvedlug program u, nakreślonego przez 
władze państwow e, czynnego udzia
łu  w pracach w yszkolenia wojsko
wego i w ychow ania fizycznego spo
łeczeństwa.

4. W spółpraca z innemd bratniem i 
organizacjam i w dziedzinie w yszko
lenia wojskowego i w ychowania fi
zycznego społeczeństwa.

5. Szerzenie w iedzy wojskowej 
w śród sw ych członków  i praca ku l
turalno-ośw iatow a.

6. O rganizow anie m aterjalnej sa
m opom ocy dla swych członków i 
ich rodzin.

Par. 3«ci o sposobach działania 
Zw iązku otrzym uje nowe brzm ienie 
punktów :

2. branie czynnego udziału w p ra
cach szkolenia wojskowego i w ycho
wania fizycznego społeczeństwa,

3. utrzym yw anie łączności w  spra
wach szkolenia wojskowego i w ycho
w ania fizycznego z odnośnem i wła
dzami, instytucjam i i pokrew nem i or
ganizacjami.

W  zw iązku z tem uchw alono nowy 
paragraf :

§ 12. W ładze N adzorcze i W ładze 
Przełożone Zw iązku. N ad  działalno
ścią Z arządu  G łów nego Zw iązku w 
dziedzinie szkolenia wojskowego 
i w ychowania fizycznego sprawuje 
nadzór M inister Spraw W ojskowych.

W ładzam i nadzorczem i nad  dzia
łalnością reszty  kom órek organiza
cyjnych Zw iązku w zakresie szko
lenia wojskowego i w ychowania fi
zycznego są odpow iednie władze 
wojskowe w ram ach ich terytorjal- 
nej kom petencji w sprawach szkole
nia wojskowego i w ychow ania fizy
cznego. W  dziedzinie szkolenia woj
skowego -i w ychowania fizycznego

podlega Z arząd  G łów ny Związku 
rozkazom  G łów nego K om endanta 
Federacji P. Z. O . O ., m ianowanego 
przez M inistra Spraw W ojskowych.

Z uchwaleniem pow yższych zmian 
w ynikła także spraw a um undurow a
nia oficerów rez. potrzebnego przede- 
wszystkiem przy  pracach P. W . S pra
wę tę norm uje następujące nowe po
stanowienie sta tu tu :

§ 3. U m undurow anie.
Członkow ie Zw iązku mają prawo 

używ ania m unduru, którego wzór 
podlega zatw ierdzeniu M inistra 
Spraw W ojskow ych.

Praw o noszenia m unduru  przysłu 
guje członkom Zw iązku w następu
jących okolicznościach:

a) p rzy  pracach zw iązanych z wy
szkoleniem  wojsikowem i w ychowa
niem fizycznem,

b) w czasie Z jazdów  delegatów 
oraz w czasie uroczystości « grem- 
jalnych w ystąpień Związku,

c) w czasie Świąt N arodow ych 
oraz gdy członek Zw iązku w ystępu
je w charakterze delegata Związku, 
w czasie uroczystości w ojskow ych i 
pokrew nych organizacji,

d) na podstawie specjalnych za
rządzeń Z arządu  G łów nego Związ
ku.

W reszcie uregulow aną została spra
wa podchorążych rez. w  ten sposób, 
że do zadań Zw iązku zaliczono: „u- 
tw orzenie Sekcyj Podchorążych Re
zerw y, jako  oddziałów, podporządko
w anych Związkowi, posiadających wła
sny regulam in zatw ierdzony przez Z a
rząd  G łów ny Zw iązku".

Rada Zw iązkow a upow ażniła zara
zem Z arząd  G łów ny do przyjęcia e- 
w entualnych zm ian i popraw ek w sta
tucie, k tórychby  życzyły sobie władze 
wojskowe.

TYDZIEŃ STRZELECTWA

Z arząd  G łów ny Z O R . uchw alił u rzą
dzić w całym kra ju  we wszystkich 
swoich ogniwach organizacyjnych w 
czasie od 10-go do 16 czerwca b. r. 
propagandow y tydzień strzelania ofi
cerów rezerw y o odznakę sportow ą, o 
którego szczegółach już donosiliśm y.

W A LN Y  ZJAZD  D ELAGATO W

Tegoroczny w alny zjazd delegatów 
ZO R . odbędzie się w W arszawie n a  je 
sieni, do tego bowiem czasu spodzie
wane jest ostatecznie unorm ow anie 
prac P . W . rezerw y i m ianowanie ko
m endanta głów nego Federacji.

Nowy krok ku konsolidacji
Z łona Związku Oficerów 

Rez. wychodzi piękna inicjały* 
wa, będąca nowym i poważnym 
krokiem na drodze do konsoli* 
dacji związków rezerwy. Oto 
Rada Związkowa ZO R. na 
wniosek wiceprezesa Zarządu 
Głównego rtm. Ryszkiewicza u* 
chwaliła jednogłośnie następują* 
cą rezolucję:

„Rada Związkowa ZO R. za* 
leca Zarządowi Głównemu, by 
nawiązał kontakt ze Związkiem 
Rezerwistów i z Ogół. Żwiąz* 
kiem Podoficerów Rez. celem 
stworzenia Komisji Porozumie* 
wawczej tych trzech związków 
rezerwowych, do której wejdą 
prezydja zarządów głównych 
powyższych związków rezerwo* 
wych i przewodniczący Komisji 
W l F. i P. Y7. oficerów, podo* 
ficerów i rezerwistów.

Głównym celem Komisji Po* 
rozumiewawczej jest wprowa*

dzenie jak najściślejszej współ* 
pracy wśród związków rezerwo* 
wych.

Komisja Porozumiewawcza w 
sprawach W . F. i P. W . poweź* 
mie uchwały, obowiązujące dla 
wszystkich związków.

Komendant Główny Federacji 
z chwilą mianowania wchodzi w 
skład Komisji Porozumiewaw* 
czej.

Przewodniczącym Komisji Po 
rozumiewawczej jest Prezes Za* 
rządu Głównego Federacji P. Z. 
O. 0 .“.

Analogicznie zorganizowane 
komisje powstaną także na pro* 
wincji przy współudziale miej* 
scowych Zarządów Federacji.

Zaznaczyć należy, że taką Ko* 
misję wprowadził już ina swoim 
terenie Zarząd Okręgu Kraków* 
skiego ZOR., o czem donosiliś* 
my jeszcze w Biuletynie Fede* 
racji.

W  najbliższym  czasie odbędą się 
następujące większe zjazdy:

W  K rakow ie 17-go i 18 maja W o
jew ódzka Federacja p rzy  udziale gen. 
Górcekiego i posła W alewskiego.

W  Siedlcach 23 m aja Pow iatow a 
Federacja p rzy  udziale gen. G óreckie
go i posła W alewskiego.

W  T oruniu  27 maja O kręg  P om or
ski ZO R . p rzy  udziale delegata Z arzą
du G łów nego ZO R .

W  Stanisławowie 3 czerwca O kręg 
Lwowski Z O R . przy  udziale rtm. Rysz* 
kiewicza.

300 nowych ciułaczy  
w Państw. Fabryce Karabinów

N a dziedzińcu Państw. F a* 
bryki Karabinów przy ul. D w or
skiej1 na W oli  odbyła  się dinia 
9 b. m. skromna uroczystość, 
mająca jednak głębsze znaczenie. 
O to  300 pracowników tej fabry* 
ki, umysłowych i fizycznych, 
powiększyło liczne już szeregi 
tych, którzy za pośrednictwem 
Federacji Polsk. Związków O* 
hrońców Ojczyzny ubezpieczyli 
się w  P. K. O. na życie i właś* 
nie w ten dzień otrzymali oni 
dyplomy oszczędnościowe, bę* 
dące równocześnie polisami.

N a  uroczystość tę Związek 
Strzelecki, mający swój oddział 
na terenie fabryki, wystawił plu* 
toin honorowy, a Federacja Wo* 
jiewódizka i Zw. Rezerwistów 
przysłały swe poczty sztandaro* 
we — przygrywała orkiestra fa* 
bryczna pod  kierownictwem 
kompozytora Lewandowskiego.

N a  uroczystości tej M . S. 
W ojsk. reprezentował pułk. 
Gzuruk w otoczeniu oficerów 
W ydziału  Przemysłu Wojen* 
nego.

Po zagajeniu uroczystości
przez dyrektora PFK. inż.
Skrzypińskiego zabrał głos pre* 
zes Federacji gen. Górecki, w 
mowie swej, słuchanej z wiel* 
kiem zainteresowaniem przez 
tłumy robotników fabrycznych, _ 
omawiaj ąc ogólno*państwowe
znaczenie tej akcji kapitalizacji 
wewnętrznej i udowadniając na 
tle kryzysu światowego, że w  
Polsce nie jest gorzej pod  tym 
względem, niż gdzieindziej.

N a  zakończenie gen. Górecki 
wręczył duże złote odznaki Fe* 
deracji za popieranie akcji o* 
szczędnościowej pp. dyr. Skrzy* 
pińskiemu, dyr. Karczewskiemu, 
inż. Dawidowskiemu, por. Jor* 
danowi, p. Stanisławsikiemiu i 
p. Cieplińskiemu, oraz odznaki 
złote mniejsze por. Brzeskiemu, 
p. Głice, p. Ordonowi, p. Za* 
wierowskiemu, p. Zawadzkiemu 
i p. Nizińskiemu.

Wręczenie polis zakończyło tę 
uroczystość.

W yprowadzajmy w słorięe dzieci nasze
Z arząd  G łów ny Federacji w ydał 

następującą odezw ę:
P rzyszłość Polski musi być w ielka, 

a stw orzyć ją będzie mógł ty lko  zd ro 
wy, pełen  fizycznej 1 duchow ej tężyz
ny człowiek, bo ty lko  człow iek z d ro 
wy ciałem! i duchem  po trafi ogarniać 
życie i bez w zględu na to , p rzy  jakim 
go ono  postaw i w arsztacie, zdoła 
wnieść w swą pracę serdeczny zapal i 
twórcze w artości.

Takich ludzi nam  po trzeba  i takich 
musim y w ychowaćI 

A le dzieło to  już od  dzieci zacząć 
po trzeba, bo one przecież będą to ju 
tro Polski tw orzy ły . W iem y o tem 
wszyscy, stąd  też ku ich w ychow aniu 
i zapew nieniu im jaknaj pomyślniej* 
szych w arunków  rozw oju  skierow ana 
jest troska  R ządu  naszego i całego 
społeczeństw a.

I zależnie od  po trzeb , zależnie od 
założeń w ychow aw czych, różny  ta o- 
pieką nad  dzieckiem >ma w yraz i cha
rakter. Jednym  z najw ażniejszych jed 
nak  odcinków , na k tórym  ugrupujem y 
się wszyscy, to  spraw a zapew nienia 
dzieciom  naszym  zdrow ia i pełn i sił 
żyw otnych.

W  pracy tej ku  dziec ios' m iast prze- 
dew szystkiem , ku tym  licznym  rze
szom , stłoczonym  w m urach i stu
dziennych podw órzach  kam ienic w iel
kom iejskich i zagrożonym  najw iększą 
plagą — gruźlicą — zw raca się nasza 
myśl.

I oto rokroczn ie  w raz z now era 
tchnieniem  w iosny rodzi się pow szech
ny  nakaz:

W yprow adzajm y  w słońce dzieci 
nasze I O toczm y je zielenią pół i łąk, 
św iegotem  ptactw a i poszumem, la 
sów, niechaj przen ika do ich duszy  
piękno ziemi naszej, niech się z nią

łączą m ocnem i w ięzy serca, bo z tych  
pok ładów  w yrosną i rozw iną się w 
nich żyw otne siły, m ocne d łon ie  i 
najgłębsze ukochanie ideałów .

W  imię tych nakazów  państw ow ych 
i społecznych F ederacja  P. Z . O . O. 
przystępuje  w roku  bieżącym  do zo r
ganizow ania na terenie W arszaw y i 
Łodzi ko lon je  letnie dla 1000 dzieci 
b. ob rońców  O jczyzny, należących do 
zw iązków  sfederow anych.

(Na ko lon jach  tych zostaną um iesz
czone przedew szystkiem  dzieci bezro
bo tnych  b . w ojskow ych, o raz  dzieci 
tych pracow ników , k tórych  środki 
m aterjalne nie pozw alają  na częścio
w ą chociażby zmianę w arunków , w 
jakich są zm uszone cały rok  bytow ać.

Z w racam y się przeto  do tych w szy
stkich, k tó rym  przyszłość Państw a i 
jego siły ob ronnej jest droga, aby  w 
miarę m ożności pośpieszyli z datkam i 
i zechcieli je  w płacać na  kon to  Z a 
rządu G łów nego Federacji P. Z . O . O. 
w P. K. O . nr. 366, z dopiskiem  „ko
lonje letnie".

B. wojskowi przy wiośle
D nia  5 m aja odby ło  się pośw ięcenie 

i podniesienie ban d ery  k lubu  w ioślar
skiego „Nuirt", jednoczącego b. w o j
skow ych.

M łoda ta organizacja liczy około 
200 członków  i rozporządza  z górą 
30 łodziam i. Położenie siedziby, miesz
czącej się na brzegu W isły naw prost 
posesji przy  ul. Solec nr. 8, należącej 
do B anku G ospodarstw a K rajow ego, 
jest bardzo  m alownicze i mile.

Prezesem  „N urtu" jest po r. rez. 
A dam  G rundm an, zasłużony na polu 
krzew ienia tego szlachetnego sportu , 
wiceprezesem  — płk. w  st. sp. Józef 
Rawicz.



Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W  R. P.

Kompanja reprezentacyjna Okręgu Stołecznego
na defiladzie 3*go M aja

Mjr. Kalusiński (x ) odbiera raport
od dowódcy B aonu Rezerwistów

wiej. gdzie mieści się siedziba Z arządu 
Okręgowego.

M jr. Kaluisińs-ki p. o. prezesa i Ko* 
m endanta O kręgu w towarzystwie swe* 
go zastępcy kpt. Pieńkowskiego -przy* 
jąl raport od d*cy B aonu por. rez. Ja* 
remy.

Po raporcie bataljon kom panjam i od* 
maszerow ał na Plac Józefa Piłsudskie* 
go, celem wzięcia udziału w dorocznej 
3*cio majowej rewji.

Z arów no defilada, jak i przem arsz po 
ulicach miasta w ypadły doskonale.

Rezerwiści swym dziarskim wyglą* 
dem, jednolitem  um undurow aniem  i u* 
zbrojeniem , wreszcie sprawnością ru*

Z AR Z ĄD  OKRĘGU  
STOŁECZNEGO

Z arz^a G łów ny Z. R. mia-nawał Za* 
rząd O kręgu Stołecznego Z. R. w s-kła* 
dzie następującym :

1) prezes — -płk. K arol Kania, 2) 1 
wiceprezes — inż. T adeusz K alusiński, 
mjr- rez., 3) II wiceprezes — inż Ta* 
deusz Paszewski, 4) sekretarz — dr. 
Zenon M arja M oskwa, 5) zastępca se* 
kretarza — W itold Jo rdan , dyrektor,
6) ref. wych. ob. — poseł Roman Tom* 
czak, 7) skarbnik  — Józef Szymański, 
8) członek Z arządu  — Stefan Miko* 
lajewski.

Z arząd G łów ny Z. R. rozw iązał rów* 
nocześnie Komisję O rganizacyjną O* 
kręgu Stołecznego Z . R. i w yraził po* 
dziękow anie za dokonane prace orga* 
nizacyjne na terenie stolicy.

Rozkazem  K om endy G łównej Z . R. 
został m ianow any p. o. Szefem Sztabu 
O kręgu Stołecznego Z. R. kpt. Pień* 
kowski A leksander.

STOŁECZNA KONFERENCJA  
OKRĘGOW A

W  tych dniach odbyła się pierwsza 
K onferencja O kręgow a Stołecznego 
O kręgu Zw. Rezerwistów, pod  prze* 
wodnictwem prezesa p. płk. Kani.

W  K onferencji wzięli udział przed* 
stawiciele -Głównego Z arządu  pp . wi* 
ceprezes Zdrojew ski, J. Z agrodzki i ge* 
neralny sekretarz poseł W alewski, o* 
raz delegaci w szystkich Kół i oddzia* 
łów na terenie stolicy.

Referat organizacyjny wygłosił po* 
seł V  new ski, poczem płk. K ania na* 
kreślił ideowe w ytyczne w pracy związ* 
kowej.

Konferencja przyjęła szereg tez or* 
ganizacyjnych, m. in. następujące:

1) W  swej -pracy wychowawczo*®* 
bywatelskiej i szkoleniowo*wojskowej 
Związek Rezerwistów kierować się bę« 
dzie wyłącznie ideologją Pierwszej 
B rygady i w  tym celu pragnie ściś’e

współpracować przedewszystkiem ze 
swymi dawnymi braćmi, legjonistami 
i peowiakami.

2) Związek Rezerw istów  obowiązuje 
lojalna i rzetelna współpraca z brat* 
nim Związkiem Strzeleckim.

3) W  swej pracy organizacyjnej Zw. 
Rezerwistów pow odować się będzie za* 
sadą jakości, a nie ilości członków. W  
tym celu stosow ana będzie jaknajdalej 
posunięta selekcja m aterjału ludzkiego.

PRA CA  KU LTU R ALNO . 
OŚW IATOW A

U tw orzona przy Zarządzie Głów* 
nym Z. R. Komisja Kuilturalno*oświa* 
towa ustaliła w ytyczne przyszłej pra* 
cy oświatowej ze szczególnym u* 
względnieniem spraw y w ychowania o* 
bywatelskie-go na terenie Z. R.

Komisja w yłoniła w myśl regułami* 
nu  tym czasowego, którym  się w swych 
pracach początkow ych kieruje, stały 
wydział, składający się z przewodniczą* 
cego, sekretarza i dwóch członków Ko* 
misji. 'Sekretarz prow adzi -prace orga* 
nizacyjne, których wynikiem dotych* 
czasowym jest ustalenie w zarysie pla* 
nu nauk  w form ie cyklu prelekcji o 
charakterze popularnym , lecz nie po* 
bieżnym  na okres 1 roku. W ykłady te 
będą obejm owały szereg dziedzin, po* 
ruszonych w ostatnim  spraw ozdaniu 
w raz ze szczegółową historją W alk  o 
N iepodległość.

Obecnie jest dyskutow ana sprawa 
zmobilizowania grona wykładowców 
tego cyklu w stolicy i na prowincji.

Komisja naw iązała już w tej sprawie 
kon tak t z W ojskowym  Instytutem  
N aukow o W ydaw niczym  oraz z Mini* 
sterstwem W yzn. Rei. i O św. Pu-bl.

Z Z A R Z Ą D U  GŁOW NEGO

Inż. M edard D ownarowicz, wicepre* 
zes Z arządu  G łów nego Z . R. został 
m ianow any wiceprezydentem  Z arządu 
tymczasowego m. W arszaw y.

Związek Rezerwistów w Białymstoku
1 drużyna Z. R. na starcie Rozdawanie nagród.

REZERWIŚCI W D N IU  ŚW IĘTA chów zwracali uwagę tłumnie zgroma* 
3*GO M AJA W STOLICY dzonej publiczności.

Koło Portowie w Pińsku

przez Z arząd  G rodzki Z. R. W  mar* 
szu wzięło udział 12 drużyn. Trasa 
wy-nosiła 10 km.

Licznie zgrom adzona publiczność 
przyglądała się z zainteresow aniem  
przebiegow i dość ciężkiego marsz-u, w 
którym  pierwsze miej-se zajęła druży* 
na 42 p. p., zdobyw ając nagrodę prze* 
ch-odnią w postaci srebrnego orla na 
drew nianej tarczy, ufundow aną przez 
K om endanta G łów nego Z. R. w ojew o, 
dę Kościałkowskiego.

ŻYRARDÓW

D nia 5 maja w sobotę odby ł si-ę w 
Żyrardow ie pierw szy w ieczór towa* 
rzy-ski, zorganizow any staraniem  
miejsowego K oła R odziny Rezerwi* 
stów.

Z  ram ienia R ady G łów nej R. R. na 
zabaw ę p rzyby ły  p. W alew ska i p. 
H oeptingow a.

Panie z R. R. w Ż yrardow ie wło* 
żyły wiele p racy  i w ysiłków , by ta- 
pierwsza im preza tow arzyska udała 
się i cel sw ój całkowicie osiągnęły, 
gdyż licznie zebrane i doborow e to* 
w arzystwo w miłe-m nastro ju  baw iło 
się doskonale do rana.

O gólne -uznanie budziła efektow na 
dekoracja sali, przybranej z dużym  
smakiem przez miejscowe panie.

W  tegorocznych uroczystościach 
obchodu święta narodow ego -poraź 
pierwszy wziął udział Związek Rezer* 
wistów.

Komenda O kręgu Stołecznego wy* 
stawiła na rewję bataljon  rezerwistów 
pod dowództwem por. rez. Jarem y. W  
skład baonu  w eszły: Kompanja Repre* 
zentacyjna z pocztem sztandarow ym  
pod dowództwem por. rez. W yrozęb* 
skiego, K om panja sform ow ana z pra* 
cowników O czyszczania M iasta pod 
dow. por. rez. Filleborna, oraz Kom* 
panja- Rzeźni M iejskiej po dow. ppor. 
rez. -Ringa. B ataljon z orkiestrą Rzeźni 
Miejskiej ustawił się o godz. 8*ej 20 
przed domem N r. 9 przy ulicy Żóra*

KOŁO W PIŃSKU
W  Pińsku w Kole Port-owem Z. R. 

inż. Prochaska wygłosił odczyt o no* 
wosuchwalonej konstytucji. Licznie 
zgrom adzeni słuchacze gorąco oklaski* 
wali prelegenta, w yrażając Z. R. po 
dziękow ania za zorganizow anie od* 
czytu na tak żywo i obchodzący 
wszystkich obyw ateli * żołn ierzy  te* 
mat.

Z ODŁOSOW  ŚWIĘTA  
K O M E N D A N T A

W  B iałym stoku w ram ach obcho* 
du Im ienin M arszałka Piłsudskiego 
odby ły  się zaw ody marszowe dzieci 
ziemi białostockiej, zorganizow ane



Odprawa Prezesów  Z. R. w Toruniu Legjoniści solidarnie na front wyborczy!
W  dniu  29 kw ietnia odby ła  się w 

T oruniu  O dpraw a Prezesów  Z. R. 
O . K. V III. N a  O dpraw ę przybyli 
z ram ienia Z arządu  G łów nego wice» 
prezes M arjan  Z drojew ski, G łów ny 
Inspek to r Z. R. płk. Skokow ski oraz 
mjr. Szkuta.

Z ebranych  w  D w orze A rtusa dele» 
gaiów  pow itał Prezes Zarządu- Okrę» 
gow ego dr. K. Siudow ski, poczem  re» 
ferat ogólno » organizacyjny w ygłosił 
wiceprezes G rzanka; drugi z kołei re« 
ferat o w yszkoleniu, w ygłoszony ze 
sw adą przez  m jr. A dam czyka, komcn» 
dan ta  O kr. spo tkał się z dużym  zain- 
teresow aniem  zebranych.

N astępne referaty  w ygłosili: p ro f.
B abik  (ref. ośw iat, kult. i -wych. ob .), 
skarbn ik  Sem piński (ref. finans.»gosp.) 
i p. m ajorow a M akow ska o R odzinie 
Rezerw istów. Po referatach składali 
krótk ie  spraw ozdania prezesi powia* 
tow i i grodzcy, reprezentujący 152 
ko ła  i 191 placów ek Z. R. Ze spra* 
w ozdań  tych w ynika, iż p raca  orga
nizacyjna Z. R. kroczy w ytkniętem i 
drogam i i rozw ija się pom yślnie. N a 
stąpił duży rozrost naszej organizacji 
na terenie Pom orskim . P rzybyw ają 
coraz now e k o ła  i placów ki, Z. R, 
pokryw a swą siecią organizacyjną pra» 
wie całe Pom orze, ilość członków  Z.

R. ćwiczących w w. f. i p. w. osiągnę» 
ła 90 p roc. zrzeszonych. R odzina Re» 
zerw istów  pod  przew odnictw em  p. 
mjr»owej M akow skiej rozw ija się do» 
brze. Ilość świetlic w łasnych w ynosi 
25, a w spólnych z innemi b-ratniemi 
organizacjam i 116. N ależy zaznaczyć, 
iż specjalną intensyw ność pracy wyka» 
żu je  G dynia i G rudziądz.

Przez cały czas O dpraw y był obec» 
ny  d»ca O. K. V III p . gen. Pasławski, 
z zainteresowaniem  przysłuchując się 
obradom . P. G enerał przem aw iał kił» 
kakrotn ie i podkieślał dużą rolę, jaką 
przypisują władze wojskowe Zw iązko
wi Rezerwistów na terenie Pom orza 
oraz doniosłe zadania, oczekujące Z. 
R. w  pracy na przyszłość.

N a zakończenie obrad  zabrał głos 
imieniem Prezydj-um Z arządu Główne» 
,go Z .R. w ieprezes M arjan Z dro jew 
sk i, k tó ry  w yraził zebranym  podzięko» 
w-a-nie za osiągnięte w yniki p racy  i 
w zyw ał do utrzym ania dotychczaso
wego tem pa działalności.

O statnim  akordem  O dpraw y była 
żyw iołow a m anifestacja na  cześć W o
dza N arodu  M arszałka Józefa P iłsud
skiego. WspdLny żołnierski obiad, k tó 
ry  w  miłe-m nastro ju  przeciągnął się 
do wieczora, zakończył Z jazd T o ru ń 
ski.

W rocznicę Kaniowa

Po nabożeństwie w Kościele garnizohowem  stoją od lewej minister N ako- 
niecznikow-Klukówski (w cywilnem ubran iu), gen. Sochaczewski, pułk. 

Boi. Sikorski (w cywilnem)

W  16-tą rocznicę bitw y pod K anio
wem t. j. dnia 11 m aja odbyły się we 
wszystkich oddziała-ch Zw iązku Ka- 
niowczyków -i Zeligowczyków  obcho
dy lokalne, złożone z nabożeństw  i ze
brań tow arzyskich.

W ielki doroczny zjazd koleżeński 
przełożono na 10 czerwca b. r., w k tó 
rym to dniu odbędą się w Stanisław o

wie wielkie uroczystości ku uczczeniu 
15-lecia przybycia do kraju  4-ej dyw i
zji strzelców gen. Żeligowskiego, fo r
mowanej .na K ubaniu. Równocześnie 
odbędzie się zjazd delegatów Zw. Ka- 
niowczyków.

W  W arszawie odpraw iona została w 
kościele garnizonow ym  msza żałobna 
za poległych Kaniowczyków.

Komplet plansz legjonowych
N akładem  Głów nej K sięgarni W oj

skowej ukazało się śliczne w ydaw nic
two, praw dziw a ozdoba biur, świetlic, 
a oprócz tego doskonały m aterjał iko
nograficzny dla historyka w ojska pol
skiego.

Jest to 6 plansz, przedstaw iających 
typy  legjonistów  polskich I i II B ry 
gady piechoty, artylerji i kaw alerji pę
dzla Józefa Swirysza-Ryszkiewicza-przy 
współpracy ś. p. A ndrzeja Nałęcza-Ko- 
rzeniowskićgo.

W idzim y na nich całą różnorod
ność um undurow ania pierw szych żoł
n ierzy  polskich, k tórzy  na rozkaz Jó 
zefa Piłsudskiego ruszyli do boju o 
Polskę. Są tu  i rogatywki, maciejów
ki i furażerki, czaka ułańskie, są rów 
nież naw et kapelusze harcerskie.

C eny  tych plansz są następujące: 
kom plet nieopraw ny 3 zł. 60 gr., op ra
wiony w łam ówkę za szkłem 16 zł. 
80 gr., w srebrnych ram ach za szkłem 
36 złotych.

Z arząd  G łów ny Zw. Legjonistów 
w ydał następujący okólnik :

„W końcu  m aja b. r. w niektórych 
w ojew ództw ach i m iastach R zeczypo
spolitej mają się odbyć w ybory  do sa
m orządów , w których legjoniści w inni 
wziąć jakna-jczynniejszy udział. W y b o 
ry, prow dzone na  podstaw ie bez
względnej walki z partyjni-ctwem, mają 
na celu w prow adzenie elem entów gos
podarczych  do sam orządu, to też na 
pierwsze miejsce należy postaw ić war» 
tości etyczne i gospodarcze k an d y d a
tów.

Związek Legjonistów, jako całość, na 
w szystkich swoich szczeblach ściśle 
w spółpracuje z B. B. W . R .i popiera 
listę oraz kandydatów  B. B. W . R. na 
terenie Państw a.

Legjoniści wi-nni solidarnie wystppo- 
wać w tej akcj-i. W  żadnym  w ypadku 
i żadne różnice nie mogą stanow ić po d 
stawy do jakichkolw iek niesnasek w

walce całego obozu  o przeistoczenie 
stosunku obyw ateli do zbiorow ego 
działania. W  w ypadku zaistnienia ró ż 
nic należy dążyć do zlikwidowana ich 
na miejscu, w nadzw yczajnych w ypad
kach zaś zwracać się do Z arządu 
G łów nego, przyczem  w tych w ypad
kach Z arząd  G łów ny zw alnia od  za
chow ania drogi służbow ej.

Z arząd  G łów ny w yraża przekonanie, 
że legjoniści, k tó rzy  dali tyle dow o
dów  um iejętności solidarnego działa» 
nia, po trafią  ukrócić w terenie warchol- 
stwo, t. j. w ysuw anie interesów  jedno» 
stki i zw alczanie dla nich koncepcji 
społecznych, czy politycznych. Z arząd 
G łów ny otrzym ał zapew nienie, że ele
m ent legjonow y będzie należycie do 
ceniany, z drugiej strony  Z arząd  G łó 
w ny apeluje do obyw ateli o rozw ażny 
i na-jczynniejszy stosunek do akcji w y
borczej."

W ojskowa Straż Kolejowa
D nia 6 i 7 maja r. b. od-był się we 

Lwowie W alny Z jazd D elegatów  Zw. 
b. uczestników  W ojsk. Straży K olejo
w ej pod przew odnictwem  prezesa Z arz. 
GL R auera. A ssesoram i byli wszyscy 
prezesi O kręgow ych Związków.

-Na Zj-azd przybyło  113 delegatów 
z całego kraju.

N a wstępie Z jazd uchwalił depesze 
hołdow nicze do P rezydenta Rzeplitej, 
M arszałka Piłsudskiego, oraz do M ini
stra Kom unikacji i gen. G óreckiego.

■Po spraw ozdaniu z działalności Z a
rządu G łów nego, jeJ io g lo śn ie  uchw a
lono absolutorjum  : przystąpiono Jo  
w yboru nowego Z arządu  G łów n. na 
okres trzyletni:

D o Z arządu  weszli: prezes: Emil 
R auer (ponow nie), w iceprezesi: K le
mens Starzyński, St. T rzepiński i W ł. 
M roczkow ski; sekretarz gener.: W ac
ł a w  W y s z o m i r s k i  ( p o n o w n i e ) , sekre
ta rz : Józef Lasiewiczi skarbnik: Br. 
B łoński; zast. skarb.: Czesław Spiess. 
C złonkow ie Z arządu : Józef Żukow ski, 
P iotr Borkow ski, M ichał Sędziuk, J. 
Rupiński, St. Szczepkowski, Juljusz 
Ruszke, H en ry k  O strow ski i A ntoni 
Żabicki.

W  tym że dniu odbyło się we Lwo
wie uroczyste święcenie sztandaru  
miejscowego O kręgu W SK. — pierw 
szy gwóźdź honorow y wbił w im ieniu 
M arszałka Piłsudskiego, jako D oży
w otniego Prezesa H onorow ego Zw iąz
ku, dow ódca O . K. gen. Popowicz. R o
dzicami chrzestnym i w pierw szych pa
rach byli pp .: h r. G ołuchow ska, dr. 
Lagunow a, Popow iczow a, Strońska,

Swigostowa oraz hr. Gołuchow ski, 
dyr. Laguna, gen. Popowicz, woji. Be- 
lina « Brażmowski, dr. Strońs-ki.

Z arząd  O kręgow y Zw iązku w Ka
towicach pow ołał do życia now y O d
dział w D ziedzicach ze składem  oso
bow ym  Z arządu: prezes: Helj-odor
Szukucik, sekretarz R udolf C zaja, 
skarbnik: St. Chrząszcz. Członkow ie 
Z arządu: A dolf Zoczek, M ieczysław
Skupień, H enryk  W ardliczek. K om isja 
Rew izyjna: Stanisław K ujwułt, St. Fu- 
liński i St. Pacut.

W  Siedlcach w dniu 25 lutego r. b. 
o d b y ło  się w  lokalu  Federacji P. Z . O. 
O . doroczne W alne Z ebran ie  m iejsco
wego O ddzia łu  Z w iązku. No-wowy- 
b rany  na tem  zebran iu  zarząd  ukon 
sty tuow ał się następująco : prezes: K a
zimierz Jeziorowski, (jako założyciel 
O ddziału , za wybitn-e zasługi d la  W.
S. K. jest zarazem  dożywotnim- preze» 
sem honorow ym  tegoż O d dzia łu ), w i
ceprezes: S tefan N alazek, sekr-etarz: 
Fr. Żukow ski, skarbn ik : P io tr S tań 
czyk. C złonkow ie: H en ry k  Izdebski 
i AL K rawców.

W  O strołęce w dn iu  11 marca r. b. 
odby ło  się W alne Z ebran ie  m iejscowe
go O ddziału , k tóre dokonało  w yboru  
Z arządu  w następującym  składzie: p re
zes: W ł. Rojek, w iceprezes: Józef Śli
wiński, sekretarz Feliks N apiórkow 
ski, skarbn ik  — W acław  Pokorski. Ko
misja R ew izyjna: Pi-otr K rak, A l. K ło
czko, A l. Lesi-ewiicz i T eo d o r Mere» 
czyński.

Na straży czystości stolicy
Zakład Oczyszczania Miasta 

Zarządu Miejskiego m. st. W a r 
szawy jest miejskiem przedsię
biorstwem autonomicznem, do 
zakresu działalności 'którego- na
leży cały szereg czynności zwią
zanych z utrzymaniem czystości 
w stolicy, co dodatnio wjpływa 
na podniesienie stanu sanitarne
go miasta.

Do obowiązków Zakładu na
leży mechaniczne oczyszczanie, 
mycie i polewanie ulic i placów, 
uprzątanie śniegu, nadzór nad 
wysypiskami publicznemi, racjo
nalne zasypywanie glinianek i 
brzegów W isły, usuwanie padli
ny i jej utylizacja, przewóz cho
rych i okaleczonych zwierząt, 
zwalczanie wścieklizny wśród

psów, eksploatacja i rozbudowa 
szaletów publicznych oraz do
starczanie środków przewozo
wych na potrzeby instytucyj 
miejskich.

Ten poważny zakres pracy Z a
kładu jest ujęty w 5*ciu zasadni
czych działach instytucji: działu 
administracji centralnej, działu 
oczyszczania miasta, działu prze
wozowego, zakładu utylizacyjne
go i działu eksploatacji szaletów 
publicznych.

Powyższa instytucja miejska 
użyipczności publicznej pozosta
je pod sprężystem kierownic
twem Dyrektora P. Stanisława 
Biłowskiego.

(K. Nr. 101)



UNJA ZWIĄZKÓW OBROŃCZYŃ OJCZYZNY
F. I. D. A. C. Żeński w Polsce

Co nauczanie gospodarstwa daje 
kobiecie nowoczesnej

Nauczanie gospodarstw a za
tacza coraz szersze kręgi — co
raz więcej mamy szkól zaw odo
wych, uwzględniających gospo
darstwo, szkół hotelarskich, 
działów gospodarczych przy 
szkołach powszechnych, k u r
sów, książek, czasopism, w ykła
dów  radjowych. Nie wszyscy 
są zadowoleni z tego żywioło
wego rozpędu. Czyż nie jest on 
wstecznictwem? Czy nie pocią
ga za sobą obniżenia poziomu 
umysłowego kobiety? Czy nie 
spycha jej napow rót do roli, 
którą pełniła od wieków i od 
której zdołała się wydrzeć ku 
wyższem przeznaczeniom kosz
tem wielkich wysiłków, kosztem 
ofiarnego trudu  pierwszych 
pionierek spraw y kobiecej? Oto 
wątpliwości, które nasuwają się 
bojowniczkom  o prawa kobie
ty — prawa do pracy, do stano
wienia w sprawach politycz
nych, do nauki. W ydaje  im się, 
że nie poto  wywalczyły dla ko 
biety równouprawnienie poli
tyczne, zrównanie program ów 
szkół żeńskich z męskiemi i 
wstęp na wyższe uczelnie, aby 
ją teraz z powrotem  zapędzać 
do rondli, m iotły i igły.

Zachodzi tu jednak pewne 
nieporozumienie. G dyby  isto t
nie nauczanie gospodarstwa 
miało na celu cofnięcie wstecz 
fali życia i zepchnięcie nowocze
snej kobiety do roli naszych 
prababek, obawy te i zastrzeże
nia byłyby zupełnie słuszne. 
N ie o to jednak idzie i nie to 
jest celem nauczania gospodar
stwa.

Kobieta współczesna musi 
gospodarow ać, podobnie jak 
musiała gospodarow ać jej p ra
babka, bo  to stanowi koniecz
ność życiową. Ta jest tylko róż
nica, że dla prababki w obrębie 
domu, jego prac, trosk  i rado 
ści zamykał się świat cały, zaś 
dla kobiety nowoczesnej dom 
stanowi tylko mały skraw ek ży
cia i świata, które poza nim, po
za domem, odkryw ają przed nią 
caią skarbnicę swych darów — 
pracę zawodową, znaczenie, za
sługę, zdobycze wiedzy, klejno
ty piękna i sztuki.

Nic więc dziwnego, że kobie
ta dzisiejsza czynności i zatru
dnienia, które zapełniały po 
brzegi dzień cały dawnych p o 
koleń kobiet, pragnie zreduko
wać do minimum, ale to najko
nieczniejsze minimum musi być 
jednak zachowane. A  ponieważ 
musi być zachowane i w ykona
ne, przeto musi być wykonane 
dobrze, to  znaczy sprawnie, 
szybko, z najmniejszym nakła
dem wysiłku, znormalizowane- 
mi narzędziami, zracjonalizówa- 
nemi ruchami. W Ffm y przy
kład: aby codzienne pożywie
nie rodziny  ̂ istotnie spełniało 
swoją rolę i przynosiło maxi
mum korzyści, musi być przy
gotowane umiejętnie i odpow ie
dnio urozmaicone. A by  zaś ko 

biety nie zamieniać na niewolni
cę codziennego posiłku rodziny, 
muszą być wybrane najprost
sze i najszybsze m etody pracy, 
np. szatkowanie nożem kg 
jarzyn surowych trwa przecięt
nie 15 min., zaś na starcie ich 
na tarce wystarcza 3 min. N a 
kwadransie zyskujem y 12 min., 
czyli 4/s powszechnie używane
go czasu.

Jeśli na każdej czynności go
spodarczej zdołamy uzyskać pe
wną, choćby nie tak wielką o- 
szczędność czasu, wynikiem jej 
będzie wyzwolenie kobiety od 
znacznej części ciężarów gospo
darczych. Zredukowanie wysił
ku kobiety, wkładanego dzień 
po dniu w utrzymanie własnego 
domu, umożliwi jej kształcenie 
się, bliższe współżycie z rodzi
ną, z dziećmi, udział w pracach 
społecznych.

Nauczanie gospodarstw a nie 
jest więc wrogiem postępu k o 
biecego. Przeciwnie, jest jego 
pomocnikiem — sprzymierzeń
cem. Odrzuca ono z pracy do 
mowej w szystko, co jest zbęd
nym balastem, a ustanawia pe
wne racjonalne normy dla wszy
stkiego tego, co musi pozostać, 
bowiem stoi ono na straży nie- 
tylko interesów kobiety, jako 
pełnowartościowego czołwieka, 
— ono stoi także na straży do 
bra całej rodziny, dobra dzie
cka. Ono strzeże tego ideału, 
które każdy za. nas piastuje 
gdzieś w dalekim zakątku ser
ca, jako wspomnienie dzieciń
stwa, strzeże ideału domu ro 
dzinnego. Bo dom rodzinny, to 
nie są garnki i kocioł do bieli
zny, to nie jest zdenerwowana 
pani domu i potargana, nachmu
rzona służąca. Dom  rodzinny

Pod pow yższym  tytułem  w ygłosił 
dnia 26 -kwietnia odczyt p. A . Kawał- 
kowski, doskonały znawca psychiki 
m łodzieży akadem ickiej.

O dczyt, zorganizow any staraniem  
Komisji P racy Społeczno-O byw atel- 
skiej, ściągnął do sali „Zrębu" dużą 
ilość słuchaczek i słuchaczy ze sfer, 
dla których spraw y naszej młodzieży 
są iprzedmiotem specjalnej troski, u j
mowanej p o d  kątem w idzenia p rzy 
szłości narodu .

Prelegent uw zględnił w swoim o d 
czycie te cechy, k tóre  uw aża za 
w spólne dla całej naszej m łodzieży 
akadem ickiej. D o cech tych zaliczył: 
łatwość ulegania zbiorow ej psychozie, 
bezkom prom isow ość w poglądach, są 
dach i m etodach działania, jaskraw ą 
wyłączność poglądów . Prelegent uw a
ża za niesłuszny sąd, iż dzisiejsza 
młodzież akadem icka pozbaw iona jest 
rom antyzm u. Przeciwnie, i ona ma 
swój rom antyzm , aczkolwiek daleki 
od epoki mesjanizmU. Rom antyzm  jej

jest to miejsce, gdzie po trudach, 
troskach, kłopotach życia w ra
camy, aby je podzielić z inny
mi, z bliskimi, aby być sobą, 
aby pomagać innym i samemu 
być obsłużonym , aby bez ka
gańca dyplomatyzowania, bez 
obawy przed intrygami i bez 
wszelkich środków  ostrożności 
móc wypowiedzieć się, podzie
lić swój ciężar z innymi i zkolei 
dopom óc im do dźwigania ich 
ciężaru. A by jednak dom  ro 
dzinny spełniał to  swoje zada
nie, musi być cichy, pogodny, 
spokojny i ciepły. D latego ko 
niecznością jest umiejętna jego 
organizacja, sprawne działanie, 
usunięcie tych czynności, które 
są zbędne, a skrzętne, um iejęt
ne, oszczędne i szybkie w yko
nanie tych, które sa konieczne, 
tak aby nie zabierały tych nie
licznych chwil, kiedy to rodzi
na może być u siebie i ze sobą.

Nauczanie gospodarstw a jest 
więc nietylko przyjacielem ko
biety, jest także przyjacielem 
dom u rodzinnego w nowocze- 
snem, ale dodatniem  znaczeniu 
tego wyrazu.

Głównie jednak i przede- 
wszystkiem jest przyjacielem 
dziecka, tej nadziei naszej m ło
dej państwowości. Serce nam 
rośnie dumą i radością, gdy o- 
becnie tak często spotykam y 
oddziały różnych organizacyj 
młodzieży męskiej i żeńskiej, 
zdrowe, silne, wyćwiczone, mę
żnie z wiarą, a bez czułostkowo- 
ści idące w przyszłość. Coraz 
mniej wybladlych twarzy, za
padniętych piersi, zwiotczałych 
mięśni. A  te piekne, rosłe, b u j
ne, dorodne oddziały kół m ło
dzieży wiejskiej, które często w 
dnie świąteczne widujem y na 
ulicach naszych miast. A by  je
dnak praca naszych władz pań
stwowych nad rozwojem  fizycz
nym polskiej młodzieży przy-

nazw aćby m ożna rom antyzm em  reali
stycznym.

W izja przyszłości naszej dzisiejszej 
m łodzieży akadem ickiej oparta  test o 
dążenia do popraw y  by tu  ogólnego, 
do większej spraw iedliw ości społecz
nej. W izja ta  łączy się ściśle z idea
łem m ocarstw ow ości państw a polskie
go. Ponadto  występują u m łodzieży sil
nie cechy radykalizm u nacjonalistycz
nego, radykalizacja pojęć społecznych 
i ich nacjonalizacja. Form y dem okra
tyczne na ogół nie znajdują rzeczni
ka u naszych akadem ików , odrzuca
jąc je wręcz, okazując dążność do u- 
proszczenia form, zrozum ienie dla p o 
słuchu i dyscypliny i gotow ość p o d 
dania się im.

B ardzo ciekawie i g łęboko ujęty 
przez prelegenta tem at w ywołał odruch 
żywych oklasków , oraz obszerną dy- 
sykusję dookoła  problem ów , po ru 
szonych przez p. K awałkowskiego.

K.

nosiła pełnię oczekiwanych w y
ników, musi ręka w rękę iść z 
nią praca, troska i starania m at
ki. N ik t nie wątpi, że polska 
matka kocha swoje dziecko i 
pragnie jego dobra. Ta miłość 
musi być jednak poparta wie
dzą i umiejętnością. Każda pol
ska m atka musi wiedzieć, że 
dziecko od zarania życia po
trzebuje słońca i powietrza, w o
dy i mydła, potrzebuje mleka i 
tranu, potrzebuje jarzyn, ow o
ców, świeżego surowego masła. 
M usi umieć przyrządzać pokar
my niedrogie a konieczne, dla 
niemowlęcia, dla dziecka przed
szkolnego i szkolnego, dla m ło
dzieży dojrzewającej. M usi w ie
dzieć, że bez jarzyn, owoców, 
nabiału niema witamin i soli m i
neralnych, a bez nich niema pra
widłowego wzrostu, tężyzny fi
zycznej, odporności na choroby 
zakaźne.

N igdy więc nie zadużo szkól 
gospodarczych, kursów , w ykła
dów, odczytów, artykułów, b ro 
szurek, obrazów  propagando
wych, które docierałyby do naj
dalszych rubieży Rzeczypospo
litej, przesączyły się do w szyst
kich warstw  społecznych, stały 
się własnością mas.

W  czasach, które przeżywa
my, niełatwych pod względem 
ekonomicznym, nauczanie gos
podarstw a ma do spełnienia je
szcze jedno' zadanie, a jest niem 
walka z głodem, z niedożywie
niem we wszystkich jego fo r
mach i stopniach. Znaczna część 
ludności polskiej systematycz
nie niedożywia się nietvlko dla
tego, że brak jej środków  po 
temu, ale aż nadto często tylko 
z pow odu ciemnoty i niedoucze- 
nia gospodarczego kobiety. N a 
wet ten ziemniak, przyjaciel i 
deska ratunku ubogich — m o
że być dobrze lub źle przyrzą
dzony, może zachować swą peł
ną wartość odżywczą, lub przez 
nieumiejętne przyrządzenie po 
łowę jej utracić. Jeśli niema na 
mięso, na wędliny, to może jest 
jednak na mały chociaż dodatek 
mleka do potraw , na jarzyny 
strączkowe, na ser, na śledzia. 
Dziwna to rzecz, polskie społe
czeństwo jest ubogie, a kon- 
sumcja tak  drogiego produktu , 
jakim  sa wędliny, jest bardzo 
duża. Zle to o nas świadczy. 
W iadom o, że wędliny mają 
wielki zbyt głównie tam, gdzie 
gospodynie mało umieją, są 
lekkomyślne i niedbałe i chcą 
oszczędzić sobie pracy przv go
towaniu przez nabycie wędliny, 
gotowej już do spożycia.

Kwestja niedożywiania orga
nizmu jest więc często wyni
kiem nieumiejętności zastępo
wania jednych pokarm ów  przez 
inne i odpow iedniego przyrzą
dzania ich. Za mało jeszcze u- 
mierny w naszym zawodzie. M u 
simy nauczyć się więcej, a jakie 
środki służą do tego u nas i za
granicą, powiem y w następnym 
artykule.

Marja Strasburger.

Młodzież dzisiejsza  
jako zjawisko społeczno-polityczne



Kobieta w samorządzie
Kolebką współczesnego sa

m orządu europejskiego jest An- 
glja. Formy i m etody admini- 
stracji komunalnej ukształtowa- 
ły się tam najwcześniej i najpeł- 
niej, dzięki czemu stały się one 
wzorem dla organizatorów sa= 
m orządu w innych krajach Eu- 
ropy. A  właśnie w  Anglji udział 
kobiet w samorządzie, w  jego 
pracach i jego zarządach jest 
bardziej, niż w innych krajach, 
liczny i uważany za niezmiernie 
pożądany i pożyteczny.

Bo czemże jest właściwie sa
m orząd? Samorząd to zarządza
nie sprawami miejscowemi na 
obszarze wsi, m iasta lub pow ia
tu dla zaspokojenia potrzeb ich 
mieszkańców. D o samorządu 
należą zarząd majątkiem danej 
gminy wiejskiej czy miejskiej, 
następnie zagadnienia oświato- 
wo-kulturalne, zagadnienia zdro 
wia publicznego i zagadnienia 
opieki społecznej.

Sa to wszystko zagadnienia 
bardzo bliskie wszystkim kobie
tom, związane z ich zaintereso
waniami i pracą w dom u rodzin
nym oraz z pracą społeczna ko 
biet. Praktyczność i oszczędność 
kobiet może oddać wielkie usłu
gi w zakresie zagadnień gospo
darczych ciążących na gminie, 
tembardziei bedą one potrzeb
ne w chwili bieżącej, gdy b u d 
żety wiejskie i mieiskie przeży
wają również wielki kryzys w 
związku z ogólnym kryzysem 
gosiDodarczym.

Zarzad majątkiem gminy, a 
szczególniej organizacja przed
siębiorstw, które miały dawać 
dochody na rzecz gminy i jej 
notrzeb w zakresie opieki spo
łecznej, a które obecnie nietyl- 
ko że nie dają dochodów, ale 
nawet dalekie od sam ow ystar
czalności stają sie ciężarem dla 
gminy, wymagają koniecznie, by 
obok mężczyzn stanęły i kobie
ty. do pracy w  gminie.

Zarów no jak w gospodarst
wie domowem kobiety sa czyn
nikiem praktycznego i celowego 
rozwiązania wszelkich trudności 
gospodarstw a domowego, tak i 
w gospodarce gminnej niewąt
pliwie kobiety przyczynią się 
do ujęcia wielu spraw  gospo
darki mieiskiej i wiejskiei z ko 
rzyścią dla interesów gminy. A  
że mamy już przykłady, iż w 
Ameryce udział kobiet w za
rządach gmin okazał się bardzo 
pożytecznym również i z tego 
względu, że współudział w  wal
ce z nadużyciami, będącemi aż 
nazbyt często źródłem wielu nie
doborów , — przeto w  dziele u- 
zdrowienia gospodarki kom u
nalnej nie może i nie powinno 
zabraknąć kobiet.

Olbrzymie pole działalności 
dla kobiet w gminach przedsta
wiają zagadnienia zdrowia pu
blicznego, opieki społecznej i 
zagadnienia oświatowo-kultural- 
ne. Doświadczenia pracy kobiet 
w tym zakresie na terenie zagra
nicznym więc w Niemczech, A n 
glji, Ameryce i t. d. wykazują, 
iż kobiety okazały wielkie usłu
gi w  zakresie walki z choroba
mi spolecznemi jak: gruźlica, ja
glica, choroby weneryczne, w al
ka z nierządem i alkoholizmem. 
Im  to zawdzięczamy w prow a
dzenie kobiecej policji obycza

jowej. Dalej szeroko prow adzo
na przez kobiety akcja w zakre
sie higjeny mieszkań, nadzoru 
hygjeniczno-sanitarnego, urzą
dzania kąpielisk i wpajania w 
ludność poczucia potrzeby sto
sowania norm hygjenicznych ży
cia zasługuje na specjalne pod 
kreślenie. W  zakresie lecznict
wa współdziałanie lekarek, pie
lęgniarek i położnych jest spra
wą pierwszorzędnej wagi.

Głębiej sięgające uczucie ludz
kości i współczucie, tak właści
we kobiecej naturze, to macie
rzyńskie nastawienie do spraw 
opieki społecznej czynią z ko 
biety czynnik niezastąpiony w 
zagadnieniach tego działu go
spodarki komunalnej. Kobieta, 
dająca życie i to życie starannie 
chroniąca, z natury swej ciąży 
ku wszystkiemu, co opieki i sta
rania potrzebuje. T o  też impul
sem do stworzenia opieki spo
łecznej był niewątpliwie ruch 
kobiecy. Bezsprzecznem zatem 
jest, iż w doniosłem dziele opie
ki społecznej przez gminy po
dejmowanej kobiety muszą za
jąć odpowiednie ich skłonnoś
ciom i zamiłowaniom miejsce. 
Opieka nad dzieckiem, nad star
cami, to teren pracy nieomal nie 
do pomyślenia bez udziału ko 
biet.

A  ciężka chwila bieżąca w y
sunęła inny jeszcze problem 
pierwszorzędnej wagi: to opie
ka nad bezrobotnym i. I nietylko 
opieka, — na samorządzie cią
ży obowiązek przyczynienie się 
do zlikwidowania bezrobocia 
przez ścisłą współpracę z Fun
duszem Pracy, przez osiedlanie 
bezrobotnych na roli. D o zakre
su samorządu należy też rozto
czenie opieki moralnej nad bez
robotnym i, dążenie do rozbudo
wy świetlic i tu  znowu pole do 
działania właściwe kobietom  się 
otwiera.

A  wreszcie przy sprawowaniu 
opieki nad starcami niezbędnem 
jest dokonywanie selekcji b ied
nych, by objąć opieką tylko i- 
stotnie potrzebuiącycb, a do u- 
stalenia tego nikt bardziej jak 
kobieta nie jest powołany.

Zagadnienia oświatowo-kultu- 
ralne obejm ują szkolnictwo za
wodowe, oświatę pozaszkolne, 
organizację rozrywek kultural
nych i rozwój placówek ku ltu 
ralnych takich jak bibljoteki, 
muzea, dom y ludowe, kina i tea
try. Ileż tu  spraw ściśle z dzia
łalnością kobiet związanych. I- 
leż zagadnień, jaknaiintegralniej 
zwiazanvch z najbliższemi pra
cami kobiet. A  to doświadczenie 
kobiet, zdobyte w pracy spo
łecznej nad temi problemami, 
może i powinno się przyczynić 
poważnie do postawienia na od 
powiednim  poziomie placówek 
pracy oświatowo-kulturalnej.

D otychczasowy udział kobiet 
w  pracach samorządowych dał 
wyniki dobre i pozwala mieć 
nadzieję, iż ich na tem polu 
współpraca bardziej rozszerzona 
okaże prawdziwe usługi. Uczci
wy stosunek kobiet do spraw 
publicznych i niezarażenie jej 
partyjnictwem politycznem m o
że bardzo wiele domomódz do 
uzdrowienia naszych samorzą
dów w tym kierunku.

Trzeba jednak, by kobiety ży

wo zainteresowały się spraw a
mi samorządów i dały temu w y
raz przez udział kobiet w głoso- 
v»aniu i wysuwaniu kandydatur 
kobiecyoh do rad i zarządów

samorządowych, a osiągnąwszy 
mandaty, by pracą swą uspra
wiedliwiły pokładane w ich 
współdziałaniu nadzieje.

A . Szelągowska.

O wychowaniu młodzieży w Sowietach
Problem at wychowania m łodzieży w 

Sowietach jest jednym  z najaktualniej
szych i najgłówniejszych. Bolszewizm 
w rów nej praw ie mierze zajm uje się 
m łodzieżą wiejską, jak  i miejską. Kie
dy się przegląda literaturę poświęconą 
tem u zagadnieniu w Z . S. R. R., widzi 
się, że ideologja kom unizm u jest w pa
jana w psychikę i umysłowość dziec
ka od najw cześniejszych lat. Samo już 
podejście do  m łodego pokolenia jest 
zasadniczo odrębne, niż w innych kra
jach, gdyż tu  zwraca się odrazu uw a
gę dziecka na jego działalność w przy
szłości, k tórą w inno sobie na wstępie 
życia uświadamiać.

O rganizacja komsomolców, grom a
dząca młodzież obojga płci, jest jak
by praw ą ręką reżym u bolszewickie
go w spółpracującą ściśle i nierozłącz
nie z rządem w wielu dziedzinach ży
cia, o czem świadczą liczne fakty.

K iedy chodziło o zwalczanie analfa
betyzm u, zw rócono się o pom oc do 
komsomolców, np. w  roku 1931*32 po
wołano ich w liczbie 50 tysięcy do pe* 
dagogicznej p racy i po ustaleniu  kwa* 
lifikacyj, w ezwano do wzięcia licznego 
udziału w nauczaniu m łodzieży w iej
skiej. D o sow ietu szkolnego należą 
również przedstawiciele komsomolców, 
w fabrykach, brygady komsomolców 
starają się w ysunąć w róbotach na 
pierwszy plan. W yznaczone są dla 
nich premje za szybkie w ykonanie 
pracy, za w ynalazki. W e wszystkich 
cechach znajdują się komsomolcy, k tó
rzy w chodzą w  bliski kon tak t ze star
szym i robotnikam i,, prow adząc dysku
sje, starając się podnieść produkcję i 
wzmocnić dyscyplinę organizacyjną.

D la komsomolców są urządzane kur* 
sy propagandy, gdyż „komsomolec — 
to polityk — to działacz państw ow y— 
to człowiek, odpow iadający za rzeczy 
dobre, b łędy i w ady, i powinien wal* 
czyć, żeby zniszczyć b łędy  i zwięk
szyć i pom nożyć nasze cele, ponieważ 
państw o — to my robocza klasa — 
naszego pracującego kraju". Uważam , 
że w tem krótkiem  zdaniu  a szczegól
nie w drugiej jego połowie jest zaw ar
ta treść ideologji kom som olca jako 
przyszłego obyw atela sowieckiego. 
T rzeba wychować „świadomych i u* 
m iejętnych budow niczych socjalizmu" 
— oto jest cel, k tóry  przyświeca, w y
chowawcom młodego pokolenia.

Zupełnie nieznaną w innych państ
wach jest masowa organizacja politycz* 
na dzieci, istniejąca od dziesięciu lat, 
tak zw ana „O rganizacja pionierów ", 
mająca na celu przygotow anie dzieci 
do dalszej działalności. H asło p ionie
ra przypom ina, copraw da, bardzo sta* 
re hasło harcerzy, „Pionier winien 
wszędzie i zawsze, w szkole, w rodzi

nie, na ulicy, w pionierklubie, w pio* 
nierobozie i t. d. być napraw dę dla 
w szystkich przykładem ", brzm i więc 
podobnie, ale cele i zam iary są zupeł
nie niepodobne do tych, w ypływ ają
cych z ideologji, na której oparty  jest 
skauting.

D użo pracy poświęca rząd bolsze
wicki kołchozom  m łodzieży wiejskiej, 
w śród której robota jest o wiele tru d 
niejsza, ze względu na ślady daw nych 
wpływów cerkwi, w korzenionych o 
wiele głębiej niż w miastach.

W e w szystkich szkołach odbywają 
się raz na miesiąc obowiązkowe wie* ' 
czory antyreligijne, referaty  nieraz i* 
lustrow ane przezroczam i. Prow adzona 
jest również bardzo intensyw nie akcja 
propagandow a w śród dziewcząt, żeby 
jaknajliczniej należały do powyższych 
organizacyj młodzieżowych, ponieważ 
w Sowietach, jak w iadomo, nie istnie
ją oddzielne organizacje m ęskie i żeń
skie, lecz tylko dla obu płci razem.

Rząd sowiecki zajął się również ma* 
łemi dziećmi; pow stało tow arzystw o 
pod nazw ą „Przyjaciela dzieci", które 
jest największą ogólno-rosyjską organi
zacją, zajm ującą się wychowaniem 
dziecka. P rzy  tem stow arzyszeniu, u* 
tw orzyło się Kolo „M łodych Przyja* 
ciół“ , jeżeli członek liczy 14 lat może 
należeć do „Przyjaciela Dzieci".

D ziałalność powyższej organizacji 
jest zakrojona na szeroką skalę i obej
muje całą Rosję. R obiona jest p ropa
ganda w śród szerokich mas za pom o
cą p lakatu , literatury  popularnej, jak 
trzeba w ychowyw ać i opiekować się 
dzieckiem. Do akcji „Przyjaciela Dziei 
ci“ , należy zakładanie przedszkoli, sto* 
łowni dla dzieci, organizow anie k lu 
bów dziecięcych, przedstaw ień teatral
nych, kin specjalnych, w ydawanie ksią
żek, produkow anie zabawek it. d. W  
tej całej p racy  b iorą czynny udział 
również komsomolcy, ponieważ „kom
somolec wszędzie winien być agitato
rem, propagatorem , organizatorem ".

W e w szystkich tych organizacjach, 
oprócz propagow ania kom unizm u we 
wszystkich przejawach życia młodzieży 
począwszy od najm łodszych jej lat, 
bolszewicy kładą duży nacisk na roz* 
wój kółek w ojskowych, strzeleckich, i 
dbają bardzo o w ychowanie fizyczno* 
wojskowe. O dbyw ają się stale ćwicze
nia wojskowe, gry wojenne, zawody 
strzeleckie, marsze i t. p.

W idać więc, że cala działalność rzą* 
du sowieckiego, zaszczepiając doktry* 
ny  kom unizm u wśród m łodzieży, zmie 
rza do stworzenia tego typu obyw ate
la, k tó ry  według najgłębszego przeko
nania bolszewików jest potrzebny  i 
konieczny dla zapew nienia rozw oju no
wego państw a Z. S. R. R.

H . Mirecka

Z sycia klubowego
D nia 1-go maja odby ł się w K lu

bie zw yczajny wieczór tow arzyski. 
M nïej liczna, niż zwykle (l*szy maj! 
W iosna!) ilość uczestniczek spędziła 
niemniej mile i serdecznie w ieczór na 
pogaw ędce i b ridżu . D ow odem  b li
skiego zżycia się stałych feywalczyń 
k lubu  'było zaim prow izow ane ad  hoc 
serdeczne pożegnanie sekretarki Ko* 
misji Prasow o-Propagandow ej i gorli
wej zw olenniczki K lubu  i b ridża  p. 
Jadw igi D obrowolskiej, urzędniczki 
M. S. Z. wyjeżdżającej na placów kę 
do A ngory.

Imieniem Komisji P r a s . -Propagand, 
p. O suchow ska żegnała w ciepłych sio* 
wach tak łub ianą na terenie K lubu 
p. D obrow olską, k tó ra  obiecała prze
syłać do „D odatku" korespondencje 
z życia T urczynek.

N astępne zebranie klubow e odbę
dzie się dopiero  29 maja i pośw ięcone 
będzie kom pozytorkom  polskim .
K oncertem  ich dziel zam kniem y zim o
wy sezon k lubow y. Bliższe inform a
cje dotyczące koncertu  zostaną ro 
zesłane poszczególnem  stowarzyszę 
niom.



K O M B A T A N C I  Z Z A G R A N I C Y

Francuscy kombatanci mieszkający 
w Polsce

Nasi w Kanadzie
Istniejące od roku w K anadzie Sto* 

waa-zyszenie Polskich O brońców  Oj< 
czyzny w W innipeg, M an. dało do* 
wód swej żyw otności, biorąc w tym 
czasie udział w całym szeregu uro* 
czystości, obchodzonych na obczyźnie. 
O to daty: Święto M orza, uczczone po. 
chodem sam ochodowym , 6 sierpnia, 
wieńczenie grobów  bohaterów  w ojny 
światowej, oraz uroczystości wewnątrz» 
ne, jak otwarcie własnego lokalu, o< 
twarcie czytelni im. M arszałka Pilsud» 
skiego, dwa przedstaw ienia teatralne, 
bal weteranów, wspólna wigilja.

W  rocznicę pow stania tej placówki 
dnia 18 marca b. r. odbyło się przy» 
jęcie, w którem  wziął udział konsul 
polski p. Paw lica, oraz prezesi wszyst» 
kich tow arzystw  polskich w Winnipe* 
gu.

N azaju trz  urządzono wspólnie z 
Tow. „Sokół" akadem ję ku czci Mar» 
szalka Piłsudskiego.

Stow arzyszenie ma dwie placówki 
w W innipegu i w St. Boneface, oraz 
Z arząd  G łów ny, będący zarazem  za* 
rządem  placówki.

Z  Paryża donosi PA T, że ł>. komlba» 
tanci francuscy organizują wycieczkę 
do Polski.

W ycieczka, która ma charakter wi* 
zyty przyjacielskiej, w yruszy z H aw ru

Stow . W eteranów  A rm ji Polskiej we 
Francji zaw iadam ia kolegów , k tó rzy  
służyli podczas wielkiej w ojny w Woj» 
sku F rancuskiem  lub  w A rm ji Polskiej 
we Francji, że odnośne w ładze w ydają 
paten ty  na m edale: „Comimemorative 
Française" i de la „V ictoire".

dn. 29 lipca i przybędzie do G dyni w 
początkach sierpnia.

W  wycieczce ma wziąć udział 400
b. kom batantów , k tó rzy  zwiedzą więk* 
sze miasta polskie.

W szelkich inform acyj udziela Za» 
rząd) G łów ny: W arszaw a, ul. D ługa 
N r. 50, oraz Z arządy  O kręgów  i Pla< 
cówek.

Przy zgłoszeniach listow nych, pro» 
simy o załączanie znaczka pocztowe» 
go na odpow iedź.

Odznaczenia francuskie dla Polaków

Generał rumuński zachwycony  
polskiem WF i PW

G en. Badulescu

W  Polsce bawił przez cały u* 
biegły tydzień generał rumuński 
Viirgû Badulescu, dyrektor bu* 
kareiszteńskięgo Insty tutu  Wy* 
chowania Piz. i Przysposobienia

Wojislk., mającego również agen* 
dy, podobne do naszego P. U. 
W . F. Generałowi towarzyszył 
j ego Sizef sztabu pułk. H  ergot.

Celem podróży gości rumuń* 
skich było  zapoznanie się z pra* 
cą naszych organizacji P. W . i 
ze szkoleniem instruktorów  W F.

Gen. Badulescu zwiedził C. I 
W . F. na  Bielanach, parę oddzia 
łów Zw. Strzeleckiego, dwa 
gimnazja warszawskie, w  któ* 
rych W . F. i P. W . są na maj* 
wyższym poziomie, wszędzie 
śledząc pilnie przebieg wykony* 
wanych przed nimi ćwiczeń po* 
karowych, i wyrażając swój za* 
chwyt z pow odu wspaniałego 
wyszkolenia oddziałów.

Następnie goście rumuńscy 
zwiedzili Gdynię, Bydgoszcz, 
Poznań, Kraków i Lwów.

Podczas pobytu swego w 
W arszawie gen. Badulescu był 
podejm owany przez Zarząd 
G łów ny Federacji obiadem.

Pragniemy na łamach „Nairo* 
du i W ojska" kolejno zapoznać 
czytelników naszych z organiza* 
cjami b. wojskowych, zarówno 
sojuszników naszych z czasów 
wielkiej wojny, zgrupowanych 
w Federacji Międzysojuszniczej 
Byłych K om batantów (FI* 
D A C ), jak i tych, z którymi 
w skutek w arunków  (sąsiedztwa, 
bądź ukształtowania interesów 
politycznych, bądź gospodar* 
czych — musimy zachować sto* 
s unki.

N a pierwszem miejscu omó* 
wiirnjy organizację naszych kole*

fów francuskich, osiadłych w 
'olsce. Zgrupowani są oni w 

organizacji ,,FA CS“ (Federacja 
N arodow a Byłych Kombatan* 
tów Przebywających w Polsce— 
Fédération Nationale dieis An* 
ciens Com battants résidant en 
Pologne), utworzonej w  dhiu 18 
grudnia 1927 r. pod patronatem 
J. E. A m basadora Lairoiche‘a.

Organizacja ta należy do Fe* 
deracji b. kom batantów , przeby* 
wających poiza Francją z siedzi» 
bą w  Paryżu. Zadaniem  jiej jest 
zachowanie silnych węzłów po*

między uczestnikami, a Francją, 
zapoznanie pomiędzy sobą, a za* 
razem zbliżenie ich z b. komlba* 
tantami polskimi lub cudzoziem* 
skimi i przedłużenie węzłów so* 
Marności:, zrodzonych z do* 
świadczeń wielkiej wojny, wre* 
szcile interesowanie się wszelkie* 
md zagadnieniami, obchodzącemi 
ofiary wojny, okazywanie im 
pomocy oraz polepszenie ich 
losu. W szelkie dyskusje ina te* 
miaty polityczne ii- religijne są 
wzbronione.

Na (Czele organizacji tej, liczą* 
oej około 100 członków, za* 
mieszkujących -całą Polskę, stoi 
jako prezes p. Jules Caboche, 
znany zaszczytnie w sferach 
przemysłowych, oiraz dwaj wiic-e* 
prezesi: pp. Roger Kaeppelin i 
A lbert Falquet, sekretarzem ge* 
neralnym jiest p. Paweł Simon.

Zarząd odbyw a swoje poisie* 
dzanła w siedzibie Ogniiska 
Francuskiego (Hom e Français) 
przy uli. M okotow skiej nr. 8; 
prócz tęgo raz na miesiąc, w 
pierwszą sobotę, odbyw ają się 
w H otelu Europejskim  obiady 
koleżeńskie.

W ycieczka b. kombatantów francuskich
do Polski

Wieści z Belgji

1. p. N akoniecznikoff — 2. p. Feinstein — .3. p . G ajda — 4. p. H arting.

W  dniu  5 marca b. r. odbyło się 
w Brukseli, zebranie organizacyjne 
Związku Żydów , U czestników  W alk o 
N iepodległość Polski przy obecności 
40 osób.

Zebranie zagaił delegat Zarządu 
G!. tegoż Związku w W arszaw ie na 
Belgją kol. Leon Feinstein, uczciwszy 
najpierw  pamięć poległych żołnierzy 
2ydów  v. w ojnie polskiej, poczem 
przywitał gości: delegata Federacji
Polskich (i. N akoniecznikoffa, delega* 

Z *;, .u B. W ojskow ych Polskich 
w Belgji kol. M . G ajda, oraz delegata 
Sekcji b. W ojsk. Polskich w Brukseli 
kol. H artinga.

Kol. Feinstein wskazał niezbite fak* 
ty  historyczne w pracy, jaiką praw*

dziwi żydzi polscy położyli dla Nie* 
podległości Polskiej.

Przew odniczącym  zebrania wyibra* 
no kol. N akonicznikoffa, ławnikam i 
kolegów G ajdę i H artinga, sekretarzem  
kol. G ryna.

Z kolei za-bral glos kol. Nakoiniecz» 
nikoff, następnie w im ieniu b. wojsko» 
wych polskich w Belgji przem awiali 
kol. G ajda  i kol. H arting , poczem od* 
czytano deklarację ideową Zw iązku o* 
raz przyjęto rezolucje podstawow e Gl. 
Z arządu w W arszawie.

P rzy  w yborach Z arządu w ybrano 
prezesem kol. Feinsteina, a do Zarżą* 
du kolegów H orowicza M., Bauwehlr 
L, G ryna M ., W ekslera J., Erlicha Sz., 
Kejzmana C h. i G otbelfa ].

W  dniu 11 marca 1934 r. odbył się 
w Brukseli Z jazd Zw iązku b. Wojsko* 
wych Polskich w Belgji, p rzy  udziale 
24 delegatów, konsula Chiczewsldego, 
delegata Federacji P. Z . O . O. p . Na» 
koniecznikoffa oraz prezesa Polsk. 
C zerw onego K rzyża p. Sławskiego.

Z jazd otw orzył prezes Związku kol. 
G rzebysiak. N a przewodniczącego 
Z jazdu poproszono kol. H etm ana.

Po przem ówieniach kons. Chiczew* 
skiego, sekretarz generalny kol. G ajda 
dał spraw ozdanie z działalności Zwiąż* 
ku, które przyjęto, uchwalając jedno» 
głośnie a'bsolutorjum ustępującem u Za» 
rządowi.

N a prezesa w tajnem  glosowaniu zo» 
stal w ybrany kol. N akoniecznikoff 
H enryk. wice»prezesem kol. H alska, 
sekretarzem generalnym  poraź trzeci 
kol. G ajda M., skarbnikiem  Kabs't B. 
Do zarządu G łów nego weszli ponadto

kol. G rzebyszak Stanisław, kol. Har* 
tingh K onstanty. Komisja rew izyjna: 
Kol. Lichtestuhl Paweł, W alkow iak 
Jan , Janiszewski W alenty  i Łada Sta* 
nisław. Referentem  oświatowym wy* 
b rany  został kol. H etm an Janusz.

Delegatem na Z jazd Polaków  Zagra* 
nicy w ybrano kol. H alskę W incentego.

Stosow nie do uchw ały Z jazdu De* 
legatów z dnia 11. 3. 34 r., Z arząd 
G łów ny na posiedzeniu swem w dniu 
22. 4. b. r. ustalił następującą nazwę 
organizacji:

„Związek byłych K om batantów  i 
byłych W ojskow ych Polskich w Bel*
gji'b

Z arząd  G ł. zatw ierdzi! now y Za* 
rząd Sekcji w Bossu * Bois w nastę* 
pującym  składzie: prezes, Lubiński Jó* 
zef, 67. Sentier du Buisson à Boussu* 
Bois, sekretarz Fijałkowski Józef, 
skarbnik: Szczepaniak M arceli.

W śród Żydów niepodległościowców polskich w Belgji.



M A R J A  P Ę C Z K O W S K A

C z e r w o n e  m a k i  i s t u le c ie  C y t a d e l i
N ad spadzistym  brzegiem 

W isły  widnieją rzędami ka
mienne krzyże. Jeden przy dru
gim, gęsto osadzone, bieleją 
w słońcu i tworzą jakiś nowy 
w idok — w idok dotąd niezna
ny na znanym spadzistym
brzegu rzecznym- Krzyże te i
sposób ich osadzenia do złu
dzenia przypom inają jakiś frag
ment pobojow iska z pod V er
dun. W ydaje  się, że krzyże-
strażnice pól z pod Verdun 
wysłały, wydzieliły ze siebie 
część dla trzymania straży tu — 
nad brzegiem W isły  w W a r
szawie.

Czarna o 6-ciu hakach szu
bienica pod szkłem, anemicz
ny kasztan, podtrzym ywany 
słupem żelaznym — miejsce 
rozstrzeliwań, czarne pudło- 
kareta więzienna z wyrytem i li
terami rosyjskiem i: W . G. U. 
T . (W arszaw skaja Gławnaja 
U gołow naja Tiurm a) — to nie
mi świadkowie m artyrologii pol
skiej na M iejscu Straceń na C y
tadeli.

Oglądam  te tragiczne pamiąt
ki — widom y znak męczeń
skiej śmierci Tych, których na
zwiska w idnieją na tablicy, u- 
mieszczonej w niesamowitej 
gablocie wraz z szubienicą, i do 
chodzę do wniosku, że to je
dyne w swoim rodzaju miejsce 
jest tak odrębne i niemające 
nic i nigdzie sobie podobnego, 
że analogja z krzyżami z pod 
V erdun szybko idzie w za
pomnienie.

„ST R A C EN I
PR ZEZ C A R SK IC H  SIEPA CZY  

ZA  W A LK Ę O N IE PO D LE G ŁO ŚĆ  
I SO C JA LIZM "

głosi nagłówek na tablicy. T a 
blica ta, oszklona szubienica i 
rabaty kamiennych krzyżów 
zmieniły dawne miejsce kaźni 
nie do poznania.

Zniesiono część muru for- 
tecznego, w skutek czego daw 
na półkolista przestrzeń, oto
czona ze wszystkich stron mu- 
rem ze strzelnicami, przestrzeń 
odosobniona:, jakby wydzie
lona z reszty świata, ma dziś 
rozległą perspektywę na W isłę 
i jej brzeg przeciwny. Z burzo
no dom kata, a Brama Straceń, 
przez którą prowadzono bo 
jow ników  i rycerzy ducha na

rodowego na śmierć, została 
przekształcona. Miejsce jej za
jęły trzy luki, przypominające 
coś w rodzaju wielorakiego Łu
ku Tryumfalnego.

Skąd te przem iany? Z czyjej 
inicjatywy zostały dokonane? 
Czy nie należało najświętszych 
relikwij patrjotyzm u polskie
go przekazać potom nym  w na
giej prawdzie historycznej, bez 
przeinaczeń i bez upiększeń?

D ow iaduję się od Szefa Bu
downictwa 0 .  K. I, p. mjr. inż. 
Bernadzkiego, że prace te zo
stały dokonane z inicjatywy 
p. gen. Składkowskiego a pod

kierownictwem płk. inż. T o ru 
nia. Projektodaw cą był archi
tekt p. A ntoni Miszewski.

Chodziło o spopularyzow a
nie Miejsca Straceń i danie 
możności oglądania go szero
kim rzeszom nietylko z C yta
deli, lecz również i z bulwaru, i 
z pociągów, które przebiegają 
po pobliskim moście kolejo
wym. W  tym celu usunięto 
część muru fortecznego, znie
siono bastjon, zburzono dom 
kata. W  ten sposób dawne 
miejsce kaźni otrzymało rozle
głą perspektywę.

Schody prowadzą tam, gdzie 
biegną dwurzędem krzyże, do 
mogił. Zresztą cała Cytadela — 
to jedna mogiła, cala Cytadela 
jest usiana kośćmi ludzkiemi. 
Niedawno przy robotach ziem
nych natknięto się na szkielet 
kobiety, mężczyzny i dziecka. 
T o znów w innem miejscu obok 
kości ludzkich znaleziono ma
ciejówkę. Jest legenda, że nie 
uda się nigdy na Cytadeli 
studni wykopać. Ile razy za
częto kopać, tyle razy natrafio
no na kości ludzkie i roboty zo
stały zagwożdżone. Obecnie 
przy robotach wiertniczych u- 
dało się dojść do 240 m i z po
wodu zagwożdżenia nie można 
było dalej kopać. Sprowadzono 
specjalnych górników z Bory
sławia, celem przeprowadzenia 
instrumentacji (odgwożdżenia).

Istnieje wśród górników 
wierzenie, że na cmentarzu ni
komu się jeszcze nie udało stud 
ni wykopać, nigdy się tam w o
dy nie uzyska. Jak dotychczas 
wierzenie to — jeżeli chodzi o 
C y taddę — sprawdziło się.

Punktem kulminacyjnym pla
nu projektowanych robót na

Cytadeli będzie X  Pawilon. 
W edług słów p. mjr. Bernadz
kiego, początkowe cele prawe
go skrzydła X  Pawilonu na par
terze i piętrze, gdzie za czasów 
caratu były „kamery żandar
mów", zostaną przywrócone do 
pierwotnego stanu. T o samo 
dotyczy cel T raugutta, M ont- 
wiłła - M ireckiego, Okrzei i 
M arszałka Piłsudskiego. Cele te 
otrzym ają swój dawny sprzęt.

Dalej plan robót przewiduje 
budowę bibljoteki i M uzeum 
M artyrologji Polskiej.

*

W edług wyjaśnień, których 
zkolei udziela mi twórca p ro
jektu robót, arch. p. M iszewski, 
szło o to, by z Cytadeli zrobić 
A kropolis W arszaw y, by stw o
rzyć tu punkt wychowawczy. 
Szło o udostępnienie Miejsca 
Straceń dla szkół, wycieczek i 
szerokich warstw  społeczeń
stwa.

— Chciałem, by tu stanął 
pom nik Rządu N arodow ego — 
mówi p. M iszewski — i, w y
chodząc z założenia, że Miejsce 
Straceń nie może być wyłącznie 
częścią objektów  wojskowych 
i podwórkiem  historycznem na 
Cytadeli, projekt mój szedł w 
kierunku udostępnienia zwie
dzania tego miejsca od strony 
miasta, od strony przyszłych 
bulwarów W isły.

Projekt ten został zrealizo
wany tylko częściowo. Część 
muru została zniesiona. O d 
strony W isły , od strony miasta 
widnieje majestatycznie Miejsce 
Straceń. D ostęp do niego p ro 
wadzi jednak jedynie — jak

dawniej—przez Cytadelę, gdyż 
bramy prowadzące od strony 
bulwarów są stale zamknięte.

Przybysza zwiedzającego X 
Pawilon, zdziwić może dość nie
oczekiwany widok. M ały pla- 
cyk-dziedziniec, k tóry  mieści 
ten trzyskrzydłow y upiorny X 
Pawilon, rozbrzmiewa teraz 
gwarem i śmiechem. Na zalanej 
słońcem przestrzeni biegają i 
bawią się dzieci, gwarzą i w y
poczywają dorośli.

Są to obecni lokatorzy X Pa
wilonu, oficerowie, podoficero
wie i ich rodziny. Patrząc na ten 
obraz dnia dzisiejszego, trudno

uwierzyć, że jesteśmy na miej
scu historycznem, skąd w ędro
wano pod stryk lub na kato r
g a

Sto lat mija od czasu, gdy 
przemoc carska zbudowała C y
tadelę. Tak, jak sobór, zbu
dowany w sercu W arszaw y, na 
dawnym  Placu Saskim, miał być 
tryumfem i symbolem przem o
cy duchowej Rosji carów, o 
czem wieściły światu dzwony z 
kopulastych wież bizantyjskich, 
— tak Cytadela miała być w i
domym znakiem i symbolem 
przemocy fizycznej carskich sie
paczy. I nietylko symbolem. 
Gehenna męki, przez którą 
przechodzili więzieni bojow ni
cy, ma dziś wyraz w  szeregu 
tragicznych pamiątek, których 
jesteśmy sukcesorami.

Stowarzyszenie Peowiaczek, 
które zainicjowało w Polsce 
składanie czerwonych maków 
na grobach poległych, będzie 
miało w swej ewidencji Miejsce 
Straceń na Cytadeli i groby bo- 
jowników-rycerzy ducha naro
dowego.

G roby te są tem droższe ser
com Peowiaczek, że łączą się 
ściśle w  ich pojęciu z grobami 
żołnierzy P. O. W . Żołnierz P. 
O. W . bowiem dzielił los Tam 
tych z M iejsca Straceń: wziął po 
nich w spuściźnie tajną, ukrytą, 
samotną walkę i śmierć bez
imienną.

M aki czerwone—symbol prze
lanej krwi — złożymy kornie 
na grobach na M iejscu Straceń, 
gdzie dziś wesołemi prom ienia
mi świeci słońce wywalczonej 
Niepodległości.

R edakcja  
„ N A R O D U  I W O J S K A 1' 

prosi Z a rzą d y  F ederacji Woje> 
w ó d zk ich  i P ow ia tow ych  oraz 
Z a rzą d y  zw ią zkó w  sfederow a - 
nych

k tó re  w y sy ła ją  w ydane  d ru« 
k iem , na pow ie laczu  i t. p. 
o k ó ln ik i i k o m u n ik a ty  

b y  ze ch c ia ły  nadsyłać  je  po  
je d n y m  egzem plarzu  ce lem  zu* 
ży łk o w a n ia  za w a rtych  ta m w ia - 
dom ośc i w  na szym  organie.



S. P. A R T U R  S C H R O E D E R

C z a r  M a r s z a ł k a

W  K rakow ie zm arł nagle jeden  
z najbardziej ideow ych żo łn ierzy  nie* 
podległości ś. p. A rtu r  Schroeder, ho= 
n o r m y  prezes miejscowego Koła Zw. 
Inwalidów W oiennych , obrońca Lw o= 
wa. uta lentow any literat, dobry ko le= 
ga, zacny człowiek.

Oddając hołd Jego drogiej nam pa= 
mięci, pragniem y utrwalić :ą wśród 
szenokich sfer naszych Czytlelników  
przez w ydrukow ania iednei z nowel 
Zmarłego, m.aluiącej, iak piękną była 
ta dusza prawdziwego żołnierza.

X

  Proszę panów — mówił dowódca
kaw aleryjskiego pu łku  w N . N . do 
oficerów — za tydzień przyjeżdża 
N aczelny W ódz Józef Piłsudski i 
będzie u nas.

W iadom ość ta nie w yw arła takie*.
g o  w ra ż e n ia , ja k ie g o  się  sp o d z ie w a *
łem. Było to w marcu 1922 roku. 
Jako oficer rezerwow y tego pu łku  
byłem  właśnie na obiedzie, w gości* 
nie u kolegów  i słowa pułkow nika 
zelektryzow ały mnie tem więcej, że 
pu łk  mój, stw orzony daleko na po* 
łudniu  dawnej Rosji, nie znal jeszcze 
właściwie w iekopom nych zasług 
M arszałka i dlatego odnosił się wię* 
cej, niż chłodno, do niego. Czcił go 
jako N aczelnego W odza, zamało jed* 
nak o nim słyszał, bo nie było na to 
czasu, nie miał sposobności zetknąć 
się z nim osobiście. W  dodatku  krą* 
żyło jeszcze tyle najsprzeczniejszych 
wersyj, w rzały  wzajemne antagoniz* 
my, patrzono na  tych, k tó rzy  nie słu* 
żyli w Legjonach, dość koso i wza* 
jemnie ludzie z dalekich ziem rosyj* 
skich, p rzybyli do Polski, by  wal* 
czyć o jej wolność, niejako obcy 
byli duchem i nie orjentow ali się w 
naszych stosunkach. D latego też 
trzym ali się zdaleka od innych i u* 
trzym yw ali łączność ty lko z kolega* 
mi tej samej formacji, stworzonej 
poza granicami Polski.

Był w tem zaiste jakiś rys tragicz* 
ny, n iedola długo rozdzielonych bra* 
ci, k tó rzy  stali się sobie obcymi i 
nagle ujrzeli się w jednej rodzinie i 
pod  jednym  dachem. Ż enow ało ich 
i to , że w ielu z nich, w ychow anych 
w rosyjskich szkołach w ojskow ych i 
akadem jach, a potem  rzuconych na 
rubieże Rosji, zapom niało popraw nie 
mówić po polsku, jakkolw iek wszyst* 
kie serca były  szczerze polskie i 'bi* 
jące zgodnym  rytmem dla wspólnej, 
n igdy niezapom nianej ojczyzny. 
M ieli też zupełnie odrębne zwyczaje 
i sposób życia, n ieznany u nas i — 
jak sami to  czuli — obcy nam. Kogo 
tam nie by ło : oficerowie i kandyda*

ci na oficerów z pułków  kozackich, 
z gw ardji cesarskiej, z pułków  kir* 
giskich, tatarskich, gruzińskich. Ni* 
gdy nie w yrzekli się Polski, każdy  z 
nich mówił po polsku, tylko natural* 
nie język ten z konieczności był spa* 
czony, z dom ieszką rozlewnego ak* 
centu rosyjskiego i w yrażeniam i żyw* 
cem tłum aczonem i z rosyjskiego. Ale 
jacy to byli żołnierze .i jak bili się
0 w olność Polski, dow odem  jest to, 
że pu łk  ten pierw szy z kawaleryj* 
skićh pułków  polskich otrzym ał na 
swym sztandarze V irtuti M ilitari! 
N ajw ięcej też mial strat w oficerach
1 żołnierzach w w alkach polsko* 
ukraińsko*ibolszewickich. D rogo oku* 
pili now ą przynależność do macie* 
rzy polskiej !

N a razie — jak  wspomnieliśmy — 
trzymali się tylko razem i po cichut* 
ku... uczyli się literatury  i języka 
polskiego. Jeden drugiego popraw iał, 
pożycza! książki, korygow ał akcent. 
Ja i mój kolega z ob rony  Lwowa i 
walk z bolszewikam i, daw ny porucz* 
nik legjonowy, służący obecnie w 
tym pułku, Józef P., pomagaliśmy 
im w tem, ile ty lko mogliśmy. W śród 
licznych moich zajęć życiowych, tak 
często zm ienianych, byłem w tedy ge* 
neralnym  sekretarzem  i kierownikiem  
literackim teatrów  w tem mieście, 
więc też brać oficerska ciągle chodzi* 
la do teatru i tam wsłuchiwała się 
pilnie w popraw ne brzm ienie języ* 
ka. M ówiliśm y często z porucznikiem  
P. o M arszalku Piłsudskim , opowia* 
daliśmy o nim jako o W odzu, nie 
dziw jednak , że nie entuzjazm ow ali 
się tem, b o ć  przecie to było tylko o* 
pow iadanie, a nie dzieje przeżyte.

Po obiedzie razem z porucznikiem  
P. gorączkow o zaczęliśmy omawiać 
fakt przybycia do nas M arszalka. 
O toczenie brało  w tem udział o ty k  
tylko, o ile szło o przyjęcie i naj* 
lepsze pokazanie pułku. M ial być 
wściekły „fason", jak  przystało  na 
taki pułk.

— N ietylko fason — odezwałem 
się w pewnej chwili — nic zdajecie 
sobie spraw y, kogo będziecie mieli 
szczęście gościć!

— A  ot — rzeki jeden z poruczni* 
ków , daw ny oficer zaam urskiego 
pułku kaw aleryjskiego, o ślicznem 
nazw isku polskiem  — ty, jako „lite* 
rata" zaraz w niebow zięty. Taż wiem 
kto jest P iłsudski .wielki w ódz, ale 
tak opow iadacie, jakby  to  by ł Ponia* 
towski, Kościuszko, N apo leon , luib... 
— tu biedaczysko zagalopow ał się i 
w ymienił jednego z najsław niejszych 
w odzów  historycznych rosyjskich.

— Pow iedział, co w iedział! — za* 
śmiał się porucznik  P.

Tam ten skonfundow any, próbo* 
w ał się bronić:

— Zle powiedział, a ?  N ie idzie 
przecie o politykę.

— N o  tak, tak, daj pokó j! N ie 
przeryw ać! .Literata, kłusem dalej!

W  miarę opow iadania tow arzysze 
nasi coraz bardziej zaczęli się przej* 
mować odw iedzinam i. W reszcie za* 
w yrokow ali :

— A no, będzie dobrze. Pewnie, 
toć Piłsudski!

Kto ich znał, w iedział dobrze, że 
znaczy to : nie bójcie się, pułk się po* 
każe. N aczelny W ódz, to honor nie* 
lada!

N a kilka dni przed przybyciem  
M arszalka gorączka ogarnęła wszyst* 
kich. Poniew aż koszary były  jeszcze 
bardzo zniszczone po ostatnich wal*

kach, a nie było pieniędzy na re* 
mont, zaczęto łatać, sztukować, mu* 
rować i tak dalej. N ajgorzej było z 
kasynem  oficerskim. Poradziło  się na 
to w ten sposób, że z garderoby  tea* 
tralncj zabrałem  jakieś po rtjery , dy* 
wany, trochę m ebli, sprowadziłem  
poczciwego inspektora sceny, który 
to urządził, zniszczoną k latkę schodo* 
wą obiliśmy tkaniną, sprawioną nic* 
daw no do jakiegoś przedstaw ienia.

W reszcie przyjazd
Pamiętam każdy szczegół i zapa* 

miętam do końca życia.
O baj z porucznikiem  P. byliśm y 

jak w gorączce. Chcieliśmy kolegom 
pułkow ym  pom óc wc wszystkiem, 
krzątaliśm y się z nimi, opow iadali o 
naszym ukochanym  W odzu, pragnąc, 
by jaknajwięcej o nim się dow iedzieli, 
przepow iadaliśm y, te  nic będzie to 
w izyta, sztywna, taka „galówka", 
lecz raczej odw iedziny żołnierskie. 
Z daje się, że n iebardzo w to wie* 
tzyli, bo widać było na ich twarzach 
zdenerw owanie.

— Podobno Piłsudski nie lubi ludzi 
z dawnej armji rosyjskiej? — zagadnął 
mnie pewien rotm istrz. — A  prze* 
cież nie nasza wina...

— Lubi każdego dobrego żołnierza 
polskiego. W ierz mi. N ie zapominaj, 
że dał nam pierwszym z ułańskich 
putków  V irtuti M ilitari na sztandarze!

— Praw da, praw da — odpowiedział 
uspokojony.

— A  popić on lub i?  — w yrwał się 
ktoś z młodszych.

— O t głupio pytasz! — skarcił go 
rotmistrz.

— A leż lubi, owszem, z wiarą nie* 
raz popijał — odparłem ze śmiechem.

W  tej chwili kilka głosów naraz 
wrzaslo :

— Co z wódką i w inem ?
— Dosyć będzie — rzekł flegmaty* 

cznie gospodarz klubu.
— M arki dobre? Bo jakżeż dasz 

takiemu gościowi choć co?!
— M arki? — m lasnął językiem — 

zobaczycie. A  wina to pułkow nik spro* 
wadził ze swojej piwnicy ze wsi. Wi* 
działem... — tu dłiuga litanja nazw  wy* 
borow ych win z dawnej, arystokra* 
tycznej piwnicy naszego dowódcy.

— A co on lubi zjeść, tak pod 
w ódkę? A ?

— Zdaje się, że nie przebiera. W  
polu przecież różnie bywało.

— Szkoda, żeśmy z nim nie byli, 
teraz byłbyś wiedział, jak i co.

— G runt, mówię wam, musi być 
fason i hum or — dorzucił porucznik 
P. — K om endant lubi wesołość.

— N o, jakżeż będziesz się śmiał 
przy takiej osobie?

— Będziecie, zobaczycie. I to nie 
tak sobie, z obowiązku, tylko szczerze 
po prostu.

— E, toć pierwszy raz u nas!
Rozm aw ialiśm y tak i kończyli przy*

gotow ania. C oraz ktoś wpadał i mel* 
dowal, że to i owo skończone, szło 
się kontrolow ać, co chwila znosili ofi* 
cerowie jakieś w tajem nicy zachowa* 
ne pam iątki do ozdoby stołu, ściany, 
czy obficie zastawionego 'bufetu.
W szystko im było  zamało. C hcąc ich 
pocieszyć, oświadczyłem:

— Z polecenia pułkow nika przygo* 
towalem dla K om endanta niespo* 
dziankę.

— C o ?  Jaką?
— Będzie chór teatralny i zatańczy 

K irsanowa.
Bawiła wtedy na gościnnych wystę* 

pach sławna Kirsanowa i jej partner

Fortunato, którzy najchętniej zgodzili 
się na mą propozycję wystąpienia w 
kasynie naszego pułku, gdzie znajdo* 
wała się dbszerna, choć zupełnie nie* 
odpow iednia do tego rodzaju wystę* 
pów sala. C hór teatralny i kilku so* 
listów operow ych mieli śpiewać. Natu* 
ralnie wszyscy byli naszym i gośćmi.

Projekt mój początkow o zachwycił 
wszystkich. Potem zbudziły się znowu 
wątpliwości :

— Piękne to jest, czy jednak wy* 
pada?

— W szystko wypada, byle tylko by* 
lo wesoło i mile. K om endant lubi śpiew 
i ładny taniec.

— Praw da, Kirsanowa tańczy cu* 
downie, tylko...

— C o ?
— Jak ona jednak wystąpi w baleto* 

wyrn stroju, no tak... kuso... nie w 
sukni balowej..

— Zostawcie to mnie.
O d południa wszystko czyściło się i 

ubierało napew no staranniej, niż do 
ślubu. Już o czwartej po południu 
wszyscy byli gotowi. K om endant miał 
przyjechać o 6 wieczorem. N aprężenie 
nerwów w zrastało z każdą minutą. 
Jeden drugiego oglądał i im bliżej 
było term inu przyjazdu, tem więcej 
denerw owali się wszyscy. N a oko wy* 
daw ało się, że każdy jest spokojny, 
oczy tylko b łyszczały i ręce nerw owo 
w ygładzały m undur. W szyscy oficero* 
wie rezerwy, znajdujący się w mie* 
ście, stawili się w m undurach.

W reszcie dano znać, że powóz Ko* 
m endanta się zbliża. Eskortował go 
szw adron honorow y. Jakkolw iek było 
w yjątkow o zilhno i naw et polatyw ał 
śnieg, oficerowie i żołnierze byli ubra* 
ni „do figury", to jest bez płaszczy. 
W yprężeni jak striuny, stali na dzie* 
dzińcu, w patrzeni w bram ę.

Sygnał trębacza.
Było tak cicho, że słychać było 

przyspieszone oddechy. Kątem ócz 
spojrzałem na szereg oficerów. N ikt 
naw et nie drgnął. Zdaw ało się, że jed* 
nolita masa o jednem sercu. Twarze 
przybladłe, rozszerzone źrenice. Te 
wilki bojowe, które tyle bitew w ygrały, 
które tysiące kilometrów w śród nie* 
w iarogodnych przygód przebyły  do 
O jczyzny i nic im nie było dziwnego, 
które niczego się nie bały, stały oto 
jak przed czemś wielkiem nieznanem , 
co ich pochłaniało i w strzym ywało u* 
derzenia serca.

Powóz wjechał w bram ę.
H ym n.
R aport pułkow nika.
Szara, postać K om endanta zbliża się 

do każdego i podaje rękę. Brzęk o* 
stróg, chybnięcia ciała w ukłonie, a 
potem znow u pow rót do pozycji, jaką 
mają smreki w górach. Prawie wszy* 
scy noszą V irtuti, Krzyże Walecz* 
nych, odznaczenia francuskie. W  ci* 
szy padają pierwsze słowa Piłsud* 
skiego :

— Dziękuję. A  teraz może przej* 
dziemy do budynku. Zim no, a pano* 
wie tak na letnio. Ładnie to, ale i 
mnie zimno.

Mówi to jak zwykły człowiek, i 
uśmiecha się przyjaźnie.

W chodzim y na górę. K om endant o* 
gląda kasyno, w ypytuje się o .potrze* 
by, zwraca się do wszystkich. Jeszcze 
jest sztywno. Prow adzą go do bufę* 
tu. W  pewnym momencie, w śród ści* 
sku, mówi do mnie rotm istrz:

— A  jaby się napił tej dobrej wód* 
ki, cóż k iedy tak otoczyli Piłsudskie* 
go, że nie dasz rady.



— T o niech się rotm istrz przeciś* 
nie i napije ze mną tej istotnie dobrej 
wódki.

O dw racam y się: K om endant. Uśmie* 
cha się i wyciąga rękę z kieliszkiem. 
Rotm istrz stoi oniem iały, zam arł w so* 
bie.

— N o, rotm istrzu.
—■ R ozkaz! — w yrzuca z siebie 

biedaczysko, n ieprzygotow any na po* 
dobny incydent i przyjm uje kieli* 
szek.

K om endant trąca się kieliszkiem. 
Rotm istrzow i całkiem już w yszły na 
w ierzch oczy.

Fala now ych przybyszów  do bufetu  
rozdzieliła nas.

Rotm istrz przeciera oczy i bełkoce:
— N ie widziałem. G łupio było.
— W cale nie.
— T aż jaby  na taki rozkaz cjankaii 

wypił. I tak  to powiedział, jak do ko* 
legi. Cudow nie. Jak  to by ło ?  — po* 
wtórz.

— Potem, teraz lepiej napij się ze 
mną pocichutkui za zdrowie Komen* 
danta.

— C ałą noc będę pił za zdrowie! 
A  on tak sobie pow iada: „to niech się 
rotm istrz"...

— Słyszałem.
— I potem z kieliszkiem do mnie...
— W idziałem .
— N ie, ja muszę teraz wypić!
Tymczasem do mnie i porucznika

P. zaczęli podchodzić oficerowie.
— Mówiłeś praw dę. Tak to dusza 

czysto nasza. Już prawie ze wszystki* 
mi rozm awiał. — I to  jak?  A  tyle wie 
o pułku 1

— W szystko wie.
— I tak jakoś umie zadać łiubczy* 

ku, żebyś poszedł w ogień za nim.
— I popić umie po u łańskuł
— A  widzicie!
— Toś ty  nam za mało jeszcze...
Zaw ołano nas do stołu. K om endant

był w świetnym hum orze. Po krótkiej 
przemowie pułkow nika i odegraniu 
marsza pułkow ego, prosił, by  nie wy* 
głaszać mów, raczej coś powiedzieć 
wesołego. — Sam mówił, śmiał się, 
dowcipkował.

Po obiedzie koncert, potem  raut, 
podczas którego z zajęciem przypatry* 
wał się naszej parze  baletowej. W 
pewnej chwili zapytał m nie, który  zna* 
lazłem się tuż obok niego:

— Poruczniku, a czy mogliby za* 
tańczyć także te nowe tańce salonowe, 
te jakieś fox tro tty  i inne. Może nic 
zechcą?

— D la K om endanta w szystko za* 
tańczą.

Podszedłem  do Kirsanowej i powie* 
działem. N atychm iast się zgodziła. 
Przeszli tylko z Fortunatem  do garde* 
roby  przebrać się. K iedy tańczyli „te 
m odne tańce" K om endant z zajęciem 
patrzy ł i b ił braw o. Potem zapytał:

— Panow ie to też tańczą?
— Tak jest.
— A  więc dalej !
R ozpoczęły się tańce, gdyż były  i 

panie. K om endant chodził po sali, 
rozm awiał, bractw o się ośm ieliło, u* 
dało się tym przem iłym  chłopcom  za* 
ciągnąć go naw et ponow nie do- bufę*

tu. G w ar stam tąd dochodził i weso* 
(ość.

P raw ie do północy  baw ił Piłsudski 
w pułku . Rzecz dość niebyw ała. Od* 
prow adzano go z honoram i należne* 
mi, ale czuć w  tem było , że pułk że< 
gna kogoś ju ż  drogiego, k tó ry  ocza* 
row ał wszystkich.

K iedy pow róciliśm y na salę, oto* 
czono mnie i porucznika P.

— Było jak  w bajce. Co za czlo* 
wiek!

— N iech każe sto razy umrzeć, u* 
mrzemy!

— O n w łaśnie każe zyćl
— N o  tak, m oże ja znow u głupio, 

ale z takim  w ojow ać, ot szczęście!
— M usiało mu być nieźle, k iedy był 

z nami do północy.
— C zuł się doskonale.
— A  ty, literata, puść u  dzienniki, 

że tak -było i że tak długo...
— Puszczę.
— Teraz wszyscy jego zdrow ie!
Piliśm y tęgo to  zdrow ie do rana. I

to tak szczerze, jak ty lko po trafi żoł* 
nierz, porw any czemś niezwykłem, 
wielkiem.

Św itało, k iedy się żegnałem i... po* 
żegnać się nie mogłem, bo  każdy 
m iał mi jeszcze coś do pow iedzenia, 
do zw ierzenia, że on całe życie dla 
K om endanta, że raz choćby być z nim 
w polu , że takiego niema. Poczciwe 
rotm istrzysko ciągle męczył wszyst* 
kich, jak to z tym kieliszkiem  i wzy* 
w ał mnie na św iadka, ktoś inny  po* 
w tarzał jakieś pow iedzenie Piłsudskie* 
go, skierow ane specjalnie do niego. 
N ik t nie spostrzegł się, jak ta noc 
przem inęła.

C zar K om endanta urzekł wszyst* 
kich.

N a dobranoc, a właściwie dzień do* 
bry, uścisnęliśm y sobie z Józkiem  P. 
serdecznie dłonie, choć zgóry wiedzie* 
liśmy, czem się stanie dla pułku ta 
pam iętna wizyta.

Książki o Marszałku
Dr. S tefan Pomarański: Jó ze f Pił*

sudski —■ Życie  i c zy n y  — W ydanie  
jedenaste uzupełnione. —  W arszawa, 
1934.

W zm ianka w tytule, że jest to już 
jedenaste w ydanie, św iadczy o warto* 
ści pracy. M iernot literackich i bezideo* 
wych nie w ychodzi jedenaście w ydań.

N azw isko autora, znanego chlubnie 
także ze swej działalności literacko* 
wydawniczej (nietylko społecznej w 
szeregach PO W ) — ma także swoją 
wartość, -ja-ko entuzjastycznego herol* 
da ku ltu  dla bohaterstw a, tak wspania* 
le pers-onifikowanego w naszym  Ko* 
men-dancie.

Sama broszurka  d-aj-e na 84 stronach, 
obficie ilustrow anych, dość obszerny 
skrót życiorysu Józefa Piłsudskiego, 
dqprowad'zo-ny aż do ostatnich dni po* 
litycznych.

•:<

Z. Z ygm untow icz: ..Józef P iłsudski 
we Lwowie". — W ydanie  Tow. M ilo*, 
śników  Przeszłości Lwowa, Lwów, 
1934. Str. 96 4lb.

N a dzień Im ienin K om endanta — 
w yszła we Lwowie piękna książka, -o* 
bej-mująca rza-dkiej w artości historycz* 
n-e -dokumenty, w większej części nie* 
znane, związane z -osobą Józefa Pił* 
su-dslkiego we Lwowie.

Przedw ojenna łączność -Piłsudskiego 
ze -Lwowem wiążę się j-uiż od r. 1901. 
t. j. -po ucieczce z w ięzienia w Petes* 
sbu-rgu.

Pó raz pierw-szy -ukaz-u-ją się drukiem 
wsro-o-mn-ienia i opisy z tych czasów.

D alsze rozdziały, jak  szczegółowy o* 
pis pobytu K om endanta we Lwowie w 
latach wielkiej w oiny, później w latach 
1918 i 1919 r. i odw iedziny -Lwowa już 
w czasach Polski Odrodzonej- — sta* 
nowią cenny dokum ent historyczny,

W ydanie pierw szorzędne, ilustracje 
-bradzo dobrze w ykonane, kilka zdjęć 
n ieznanych dotychczas.

Tow. M iłośników  Przeszłości Lwowa 
dobrze sie przysłużyło, wyda-ja-c -tę pra* 
cę, długoletniego redaktora „Panteonu 
Polskiego" -i pisarza z -okresu Legjo* 
nów.

Książka -kosztuje 5 zł. — jednak  T. 
S. L. i-m. M arsz. T. Piłs-u-dskiego we 
Lwowie (Zielona 12) w ysyła za nade* 
słaniem  3 zł.

Gazeta Polska
d a j e  c z y t e l n i k o w i  

p r a w d z i w e  w i a d o m o ś c i
o tem , co dz ie je  się na św iecie  

o tem , co dz ie je  się w Polsce 

o p r a c a c h  r z q d u  
o tem , ku czem u dqży myśl ludzka

R edakcja  i Adm inistracja
W a r s z a w a ,  S z p i t a l n a  1.

O d d z i a ł  m i e j s k i
A l .  J e r o z o l i m s k i e  1 2

P renum era ta  m iesięczna w ynosi: n o rm a l
na zł. 5 .—  dla u rzę d n ikó w  państw ow ych, 
ko m u na lnych , W o jska  zł. 3 ,7 5  i d la nau
czyc ie ls tw a  na leżqcego  do Z . N . P. zł.
2 .7 5  w ra z  z p rzesyłkę  pocztow q. ». — .....

SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH

«Jan S y b i l s k i  i S-k a
Sp. z ogp. odp.

W arszaw a, M iodowa 4. Telefon 600-72.
W wielkim wyborze

Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

S T E M P L E

Dostawa do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia, litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech

niczne, szkolne, papier notarjalny. 
K A U C Z U K O W E  I METALOWE.

ZARZĄD MIEJSKI  m. st. WARSZAWY

„ A  G R I L ”
ZAKŁADY MLECZARSKIE

GRZYBOWSKA Nr. 59 p o l e c a j ą

MLEKO PIERW SZO RZĘDN EJ JAKOŚCI BADANE W E W ŁA S
NYCH LABORATORJACH POD KIERUNKIEM  LEKARSKIM  - -

SPRZED  A Z  W E W SZ Y ST K IC H  SK LEPA CH  M IE JSK IC H  Z A K Ł A D Ó W  S-PO*
ZY W C Z Y C H  O R A Z  W IĘ K SZO ŚC I SK LEPÓ W  M L E C Z A R SK IC H  I S-POŻYW*
C Z Y C H  M LEKA  W  B U T E LK A C H  Z A K A PS L O W A N Y C H , KREM, SMIETA*
N A  Z A K W A S Z A N A  CZY STEM I K U L T U R A M I -  H O M O G E N IZ O W A N A .

N A  SK ŁA D ZIE Z A W SZ E  PR O SZEK  M LEC ZN Y  D O S T A W Y  D O  S Z P I T A L I  I I N S T Y T U C J I
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